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Niesprzypaiące warunki afflno§f£rnczne 
% 'ai • • m m 

P o d a r u n e k ślubny Hitlera 

dla króla lotfu. 
BERLIN, 27.4. — Kanclerz Hitler wraz 

z życzeniami dla albańskiej pary królew­
skiej polecił posłowi Rzeszy w Tiranie do-

BARCELONA, 27. 4. — Ministerstwoi Jorcas. Na odcinku Culve posunęliśmy się ręczyć królowi Zogu prezent ślubny w po 
obrony narodowej komunikuje: Na froncie o 7 km naprzód, obsadzając ważne pozycje staci 8-cyiindrowego kabrioletu sportów; 
•armii wschodniej na odcinku Llavorsi ode- ' nieprzyjacielskie. Na wybrzeżu linie nasze go Mercedes Benz. 
braliśmy nieprzyjacielowi wzgórze Valagre przesunęły się naprzód o 2 km 
do i zdobyliśmy okopy nieprzyjacielskie na 
północny zachód i na południe od Valagre-
do. Na odcinku Tremp odparliśmy natar­
cia nieprzyjaciela na stanowiska nasze w 
Tossadob, na północ od San Roman el A-
bella i stanowiska pod Pesonacla. Armia 
Lewantu: Ataki nieprzyjaciela w okręgu 
Aliaga trwają nadal. Na wybrzeżu trwa 
walka bardzo zacięta. Wojska nasze zdo­
były njwyższe wzgórze Ataloya cl Alcala, 
zadając nieprzyjacielowi bardzo duże stra­
ty. Na froncie Estramadury odparliśmy 
wszystkie ataki nieprzyjaciela na Villar del 
Pedroso, Carrascalejo i Sierra Altamira. 

ZDOBYWANIE W Y B R Z E Ż A . 

' S A L A M A N K A , 27. 4. — Komunikat 
kwatery głównej donosi: Mimo niesprzyja­
jących warunków atmosferycznych, na od­
cinku Alfambra zdobyliśmy wsie Ababi i j 

Poseł Hoppe wystąpił z OZN 
s p o w o d u o d m o w n e j o d p o w i e d z i w s p r a w i e p o s ł a B u d z y u s k i e g i 

polityczne w Polsce zaczynają toczyć się, 
jak lawina. Opinia publiczna nie zdążyła 
jeszcze oswoić się z mową katowicką p. 
wicepremiera Kwiatkowskiego i jej zna­
czeniem politycznym, gdy oto dzień wczo 

Potworna dzieciobójczyni resztę swego życia 

DZI ZA KRATAMI 
Sąd nic dal wiarg udanej skrusze Zapdlowef. 

D y m i s j a r z ą d u e g i p s k i e g o . 

LONDYN, 27.4. — Z Kairu donoszą, 
iż rząd egipski ustąpił. Oficjalnie ogłoszo­

n o , że król Farufc przyjął dymisję premie­
ra Mohameda Mahmuda Paszy, powierza­
jąc mu równocześnie misję tworzenia no­
wego rządu. 

Wojewoda Biłyk na Zamku 
WARSZAWA, 27.4. — Dziś o godz. i7 

odbędzie* się na Zaniku Królewskim w 
Warszawie w obecności Prezydenta Rze­
czypospolitej konferencja w sprawie roz­
budowy wydziału mechanicznego i elek­
trotechnicznego Politechniki Lwowskiej. 

W konferencji wezmą udział ministro­
wie zainteresowanych resortów, przedsta­
wiciele władz rządowych miejscowych, wo 
jewoda lwowski, prezydent m. Lwowa, o-
faz przedstawiciele przemysłu i świata na­
ukowego z rektorami politechnik warszaw­
skiej i lwowskiej. 

ŁÓDŹ, 27. 4. — Po odczytaniu aktu 
oskarżenia, (którego treść podaliśmy wczo 
raj) przewodniczący przystąpi! do prze­
słuchania oskarżonej Zajdlowej. 

Na pytanie czy przyznaje się do winy, 
Zajdlowa po długim namyśle odpowie­
działa: — Zabiłam, ale zamiaru nie mia­
łam. 

Wyszła zn mąż mając lat 16, będąc już 
w stanic odmiennym, za szofera. Miała 
dwoje dzieci: Zofię i młodszą, która zmar­
ła, mając zaledwie kilka dni. Po śmierci 
męża utrzymywała się z lialtu, a Zosia jej 
pomagała. Według słów Zajdlowej Zosia 
była spokojna ale zgryźliwa i niewyrozu-
miała. 

— Jak byłam silnie zdenerwowania ciąg 
nęła Zajdlowa — to mówiłam, że się zabi­
ję. Zosia nic sobie z tego nie robiła i mó­
wi ła: „ T y tego nigdy nie zrobisz..." 

Przed dwoma laty poeoaia Gibkiego nn 
zabawie, gdzie był muzykantem. Nawiązała 
z nim bliższe stosunki, ale o małżeństwie 
nic mówili nigdy. Tylko sąsiadka Wieczor­
ków.! powiedziała kiedyś: ,,On się z tobą 
nigdy nie ożeni, bo t.v mas/, dorosła córkę". 

Pr/cu udniczacy: C/.v takie powiedzenia 
nie zrodziły u oskarżonej myśli o zabój­
s t w i e ^ 

Oskarżona: Nie, przenigdy... 
Przew.: Jak to się stało? 

Opis zbrodni. 
Osk. - — Zosia wróciła ze szkoły... Zja­

dłyśmy obiafłj wzięła sic do lekcji... po tym 
chciała pójść do mojej siostry. Nie pozwoli­

łam, bo miałyśmy robotę. Zaczęła płakać, imponować koleżankom swym 

W R E S Z C I E wzięła książkę i położyła się dto łóż I Poza tym oglądano leżące na 

ka. Bolały mnie zęby, zeszłam więc. do apte­

ki po proszek. Wychodząc zgasiłam świat ło. 

Wróc i łam, świat ło było zgaszone. Zażyłam 

proszki, ale 'ból nie lisiępował. Zonia płakała. 
Powiedziała: ,,Mamusia robi mi na złość I 

99 •.Latający Wilnianin 
pędzić będzie z szybkością 100 km na godz ?nę 

NABOŻEŃSTWA DLA POLAKÓW 
NA LITWIE 

WILNO, 27.4. — Szlak Warszawa — 
Iftlno zaczyna odgrywać coraz poważniej 
hą rolę. Z dniem 15 maja uruchomiony ma 
"tyć nowy pociąg pośpieszny opuszczający 
Warszawę i Wilno rano, a przybywający 
do tych miast we wczesnych godzinach po 
Południowych. Szybkość'tego pociągu od­
powiadać będzie szybkości znanego już do 
brze „Latającego Wilnianina" — 100 km 
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Dolar 5.27 
Bank Polski notował dolary po 5.27, 

"Juty • sz.terlingi 26.35, franki szwaj-
Ifarskie 121.40, franki francuskie 15.69, li-

. ty włoskie 23.00. 

omówiono na konferencji biskupów. 
RYGA, 27.4. Pod przewodnictwem ar­

cybiskupa metropolity kowieńskiego ks. 
Skwireckiego odbyła się w Kownie nad­
zwyczajna konferencja księży Biskupów l i ­
tewskich. Przedmiotem obrad były waż:c 
zagadnienia, m. in. sytuacja wynikła w 
związku z normalizacją stosunków litewsko 
polskich. W szeregu miejscowości mają 
być przywrócone nabożeństwa dodatkowe 
dla Polaków w języku polskim. 

Jak donoszą, polski poseł pełnomocny 
na Litwie min. Char wat powrócił osiat-no 
z nowymi instrukcjami dotyczącymi roz­
mów z rządem litewskim. 

powodzeniem, 

stole sędziow­

skim: powleczenie pościeli ze śladami k rwi , 

worek, młotek — narzędzie zbrodni, oraz ano­

mii, y wystane Przez. Zajdlowa w związku z za-

bójstwuu Zosi. 
Anonimów było t rzy: jeden napisany przez 

Z;i.iulową do policji, zwalający winę za zniknię­

cie Zosi na rzekomych W T O K Ó W jej nieżyjące­

go ojca, druKi napisany ręką oskarżonej dla 
bmylenia śladów śledztwa i wreszcie trzeci do 
kochanka (iibkicKo, przepowiadający mti rychłą, 

a straszną w skutkach zemstę. 

Zajdlowa przyznaje się do autorstwa anoni­
mów, nie umie jednak albo nie chce wytłuma­

czyć, dlaczeso je napisała. 
szereg pytań prokuratora, zmierzał do od­

tworzenia moralnej sylwetki oskarżonej. 

— Czy oskarżona przed ślubem żyła ze 
swoim mężem? 

Zajdlowa milczy. 
— Czy Zosia.urodziła się w normalnym 

czasie po ś'ubie? 
— Tak... 
Prokurator załącza w tej chwili do akt 

sprawy cdpjs aktu ślubu i odpis aktu uro-
• •/• .fi Zajdel, stwierdzając .-na .podsta­

wie zestawienia dat, że córka Zajdlowej 
im dzita sic w siedem miesięcy po zawarciu 
małżeństwa. 

Prok.: Czy oskarżona była przed ślubem 
w ciąży? Czy wiedziała o tym? Czy może to 
spowodowało,, że mając 16 lat wyszła już za 

Oskarż.: Nic nic wiedziałam... 
P r o k . : Czy Olejniczak bywał w domu 

oskarżonej? ' . f \ : 
Oskarż..: Nie. Poznałam go na ulicy. Był 

wstawiony i mnie zaczepił. Byłam z nim poż 
niej w kinie. 

Prok.: A Śnieg? Czy on kachal się w 
oskarżonej? 

Oskarż..: To mój brat stryjeczny. Bywał 
się jeszcze bardziej... Wówczas chwyciłam u mnie. 
młdlek i... uderzyłam ja w głowę... Nic wic- P r o k . : A Gibki często przychodził? Czy 
działam co robie, Zo~ia uldękla na łóżku i nocował u oskarżonej? 
wyciągnęła w moją stronę ręce, chwyciłam Oskar*.: Przychodził rzadko. Raz no-
jc, przycisnęłam, Zosia upadla na poduszki, cowal. 
Ogarnięta i'ak'mś szalem, chwyciłam ja za j Po kilku pytaniach obrońcy, które nic.no 
gardło, ściskałam szamotała sic, trzymałam, wego do sprawy nic wniosły Sąd przystąpił 
mocno, aż opór ustał, domyśliłam się, ż e d c przesłuchania świadków, 
„trup". . 

Zajdlowa mówiła lo cicho, srcplcm niemal. 
Na tali panowała śmiertelna cisza. 

ZAJDLOWA przed gmachem sądu. 

gasi światło"... Byłam zdenerwowana i od­
powiedziałam ostro: „ la tu jeszcze rządzę, 
nie masz nic do gadania" Zosia rozpłakała 

j C i ą g dalszy na str. 7-ej 

rajszy przyniósł nowe sensacyjne wydarzę 
nie na terenie Ozonu. 

Konflikt grupy „Jutra Pracy" z kierów 
nierwem Ozonu zaostrzył się i doprowa­
dził do wystąpienia posła Jana Hoppego 
z OZN. Poseł Hoppe grał w Ozonie wybił 
ną rolę, był członkiem Rady Naczelnej obo 
zu i sekretarzem grupy poselskiej koła 
parlamentarnego OZN. 

Jak się dowiadujemy, poseł Hoppe wy 
stosował wczoraj do szefa Ozonu list na­
stępujący: 

Warszawa, 26 kwietnia 193S r. 
Do 

Szefa Obozu Zjednoczenia Narodowe­
go Pana Generała Stanisława Skwarczyń-
skiego. 

Wobec negatywnej odpowiedzi Pana 
Generała na zgłoszoną przez posła Kazi­
mierza Mirskiego deklarację, uniemożliwia 
jącej poddanie linii polityki „Jutra Pracy" 
ocenie sądu klubowego, jako autor jedne­
go z kwestionowanych przez OZN. arty­
kułów — składam mandat członka Rady 
Naczelnej OZN., sekretarza poselskiej gru­
py Kola parlamentarnego OZN. i godność 
członka organizacji OZN. 

Odpis njsma niniejszego pozwalam so­
bie przesłać prezesowi Koła parlamentar­
nego OZN. panu senatorowi Stefanowi 
Dąbkowskiemu. 

Wyrazy poważania łączę 
jan Hcppe 

poseł na Sejm. 
Z listu dowiadujemy się o bezpośred­

niej przyczynie, która skłoniła p. Hoppego 
do wystąpienia z Ozonu. 

Wysłanie listu poprzedziły następujące 
wypadki : 

Poseł Hoppe odwiedził szefa Ozonu 
gen. Skwarczyńskiego i zawiadomił go, « 
to on właśnie a nie poseł Budzyński, j ; s i 
autorem szczególnie kKestiojjowanegp ar­
tykułu „Jutra Pracy". Szef Ozonu nie wy­
ciągnął z tego oświadczenia konsekwencji 
wobec p. Hoppego i nie zmienił swojej de­
cyzji wobec p. Budzyńskiego. Dnia 21 
kwietnia zebrał się zarząd Kola parla­
mentarnego OZN, na którym poseł książę 
Światopełk-Mirski wystąpił z deklaracji, 
że decyzja szefa Ozonu wobec p. Budzyń­
skiego naruszyła autonomię Koła i posta­
wił wniosek, aby zatarg szef Ozonu — p. 
Budzyński oddać pod rozstrzygnięcie sądj 
partyjnego. 

Prezes koła sen. Dąbkowski wniosek 
ks. Światopelk-Mirskiego przedstawi! sze­
fowi Ozonu gen. Skwarczyńskicmu do o-
świadczenia i decyzji. Decyzja zapadła ne­
gatywna, szef Ozonu odrzucił wniosek o 
przekazanie sprawy p. Budzyńskiego są­
dowi partyjnemu. Ta właśnie decyzja sklo 
niła posła Hoppego do wystąpienia z Oz~~ 
nu. 

h bobsersłrrh mistrzostwach Pol<ki w ted? 

Truo w worku. 
Oikarłorra mówi da le i : 
— Przelękłam sir. Chciałam za wsaełfca; *en{ 

usunąć ciało. Leżał worek. Wsunęłam doń zwłoki . 
U\'n ciemno, b ; 'am się o k n t m i r . Pzłam w stronę 
komórek. Tani -hciałani ukryć zbrodnie. Zatrzyma­
łam f ; f przed kloaka. Oparłam worek. Zwłok i w-n-
neły sie do otworu. Usłyszałam f H u s t I dek lem 

'>m prędzej, nie oglądając sie za siebie. Nic wie. 

Za księciem Michałem Radziwiłłem m rozpisano listy gończe. 
OSTRÓW, 27.4. — W Sadzie Grodz­

kim w Ostrowie znajduje się sprawa kania 
d/inku,, co lin STAŁO. <:i ?glc zdawało mi ąie, że przeciwko ks. Michalowi-Rudemu Radzi 

ia g>aria i . » R « R I . ^ . ; wil lowi i Idziemu Fikusowi z Antonina, paw 
I i . ' . E W O D M R Z N C Y : — Ulnezeso O S K A R Ż O N A nam- , , ^ . . . . . . ; ' R " " - . . . . v . . , . - -> n- - — 

swa A N O N I M Y , czy chciała ukryć zbrodnie? 
Ostrów. Obaj wymienieni oskarżeni są z 

Osknrżonar — Nie wiem, napraw<lę nic wiem. • art. 282 k.k., a mianowicie 0 to, Że W CZa-
1'rzew.: — A dlaezero w .ires/.ie obgryzła pa- sic od lipca do listopada 1936 T. USMię l i 

•nokeief j materiał budowlany, wartości 5300 złotych, 
Osk.: — Nie ., . I w celu udaremnienia egzekucji. Isk wiaclo 
r raew. : — Kierlv oskarżona postanowiła M C , . . . . . , ., 

priysnac do zbrodni? ' i 1 , 1 0 oskarżony Radziwiłł nic stawił się na 
O s k i — Kiedy komendant Niedzielski powie, i rozprawę, wskutek czego sąd zmuszony by 

dział, że rozumie, iż stało .się nic t-rześcic, i że po- j r o z p r a w ę OdrOCZyĆ. 
stara obronie mr.ie. | \ ' a skutek nie stawienia się ks Raczi-

Preew.; — hkail wzu-łv S I E dwie ranv na głowie, ' . . . , . , . . „ _ „ . . - , A „ 

S K O R O oskarżona twierdzi, że zadała Ę Iko „ riu- 1 d ° ̂  M nabrał prZCKOnan.-S, ZC 
młotkiem? Osk.: — Uderzyłam tylko rat 

Dalsze wyjaśnienia przerywa pb-ny p'arx. 
Przewodniczący zarządził przerwę. 

Listy m łosne do siebie. 
Po przerwie przystąpiono do badania dowo­

dów rzeczowych. Pyły tam m. i.: listy, które 

Maria Zajdlowa pisała sama do siebie, aby za-

trzowie pięij iarscy Polski na rok 1938 Stoją od lewej ku prawej: Jasiński K-
ziółek, Czortek, Kowalik, Jańczak, Pisarski, Karolak i PuV 

oskarżony się ukrywa i w celu zastosowa­
nia środków zapobiegawczych wydai po­
stanowienie nakazujące jego arcszrow.uiie. 
W związku z tym postanowię dem Komen­
da Główna R.P. w Warszawie rozesłała za 
księciem Radziwiłłem listy gończe. 

Na powyższe postanowienie jednak peł 
nomocnicy księcia Radziwiłła odwołał; się 
do Sądu Okręgowego w Ostrowie, któpy 
mimo to postanowienie Sądu Grodzkiego 
w całej rozciągłości zatwierdził. 

Książę Radziwił przebywa dotąd poza 
granicami państwa i nie wiadomo, \v:>'.y 
powróci do kraju. 

SAMOLOT DL*% „ L O T U " 

i IL N E J fUCTY WOJENNEJ I t¥cz5»j wylądował na lotnisku cywilnym „Okęcie" nowy wie?!-; si 
typa „Lockhead 14" sprowadzony z Arreryki dla Polskich Linii Loini 
Sainoiot, reprodukowany na naszym zdjęciu, rozwija szybkość 420 km i u 
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Piotrkowie... 

Osftarżony DziechcińsKi przepijał całą pensję. 

M A T K A P O W I E S I Ł A 5 - L E T N I E G O , S Y N K A , 

P O N U R * D R A H A T W OZi%m.u 

PIOTRKÓW, 27.4..— W drugim d+Tn 
sensacyjnego procesu fałszerzy kart rze­
mieślniczych, toczącego się przed Sądem 
Okręgowym w Piotrkowie — odczyta:M 
została pozostała część aktu oskarżenia. 

Z kolei obszerne wyjaśnienia w tej 
sprawie złożył główny winowajca Broni­
sław Romual Dzicchciński, b. urzędnik Sia 
rostwa Powiatowego w Piotrkowie. 

Dziechciriski od 14 miesięcy przebywa 
w więzieniu piotrkowskim. Przedstawia on 
człowieka zrujnowanego, wynędzniałego i 
zupełnie załamanego psychicznie, 

Wyjaśnienia oskarżonego są rewelacyj­
ne i niezmiernie ciekawe dla całej sprawy. 

Zapytany przez Sąd, czy przyznaje S'C 
do popełniania przestępstw, wymienionych 
w akcie oskarżenia, odpowiedział, przeczą­
co. 

Oskarżony przez 13 lat spełniał swe o-
bowiązki służbowe w Starostwie Pow. v 
Piotrkowie — nienagannie. W okresie c i -
łego 1934 r. pracował jako referent w wy­
dziale przemysłowym. Tutaj zetknął się po 
raz pierwszy ze sprawami związanymi z 
wydawaniem kart rzemieślniczych. 

Według wyjaśnień oskarżonego wyda­
wanie kart rzemieślniczych odbywało się 
następująco: Ze Starostwem Pow. utrzy­
mywał kontakt w tych sprawach Zw. Rze­
mieślników Żydów, na czele którego stał 
wówczas jako prezes — współoskarżony 
Atortenfeld. Sekretarze tegoż związku zb\a. 

oo 

rali od petentów podania i przynosili je z 
kolei masowo (nawet po 100 i 200) do 
wydziału przemysłowego. Tutaj pod.ui 
tych nic rozpatrywano już, a tylko na ich 
zasadzie wydawano sekretarzom blankie'y 
kari rzemieślniczych, które oni sami wypel 
niali. Podpisane i opieczętowane karty za­
bierali z powrotem sekretarze Związku i 
doręczali je petentem. 

Jak z tego wynika, to w owym czasie 
w wydziale przem. Staiostwa Pow. w 
Piotrkowie panował nieład. Pierwszy lep­
szy, który wniósł podanie mógł uzyskać 
karlę rzemieślniczą. 

Rejestr kart rzemieślniczych prowadzo­
ny był niedbale i często wydawany poza 
biuro Związkowi Rzem. Źy 'ów. Powstałe 
w nim niedokładności miały głębsze podło­
że. 

Oskarżony przyznaje, źe pełniąc funk­
cję referenta wydz. przemvsl ego nie znał 
dobrze kompetencji i zakresu działania 
swej służby. 

Oskarżony przyznaje, źe pił w^dkę, lecz. 
na to nie czerpał pieniędzy drogą oszu­
stwa. Był na utrzymaniu rodziców, cale 
swoje pobory w wysokości 12' zi przepija! 
najczęście w towarzystwie kolegi biurowe 
go Chądzyńskiego. 

Do pozostałych zarzi ióv. osk. Dziech-
ciński nie przyznał się również. 

Na tym zakończył się drugi dzień roz­
prawy. 

WILNO, 27. 4. — Policje w Dziśnie po 
informowano, źe 29-letnia A. M., panna, 
zam. w Bielakach, gm. hclubickiej, w mie 
szkaniu swym usiłowała uśmiercić swi^o 
5-letnivgo syna Stefana, wieszając go na 
belce. Kiedy wiszący chłopiec dawał sła-

O Q O -

be znaki życia, zdjęła go i zaniosła do sto 
doły. W stodole dziecko (Vszlo do przy­
tomności i zaczęło płakać wówczas matka 
ogarnął żal i zabrała dziecko do domu. 

Czynu tego miała dopuścić się z namo 
Avy M. G., który ma być ojcem dziecka. 

ZDARZENIA i W Y P / I » H I . 
29 l>m. rozpocznij tir w Kownie ro> 

litewskie nu lemat komunikacj i 

Śmiertelny spór o sosnę 
Wieśniak zarąbał sitMmą kuzyna. • 

PIOTRKÓW, 27. 4. — Pomiędzy brać 
mi Józefem i Piotrem Hejniakami w lesie 
wsi Moszczenica pod Pi«trkowem, doszło 
do sporu, a następnie bójki o ściętą sos­
nę, gtóra rosła na granicy posiadanego 
przez nich gruntu. 

Z pomocą Piotrowi Hejni ikowi przy­
był jego syn Stanisław Hejniak, który 
'wmieszał się pomiędzy braci i usiłował za I 
'żegnać spór. 

Z życia Związku Oficerów 
Rezerwy. 

Zarząd Kola Łódzkiego Związku Ofi­
cerów Rezerwy Rz. P. przypomina swym 
członkom, ze w czwartek dnia 28 kwiet­
nia br. o godz. 20-cj w lokalu Związku 
'Moniuszki 1) kpt. Bielecki wygłosi od­
czyt na k'ór\ w"ys tk i ch Kolegów prosi 

Zarząd. 

W międzyczasie uzbrojony w siekie­
rę 36-letni Jan Hejniak, syn Józefa — 
wszcząć się na swym kuzynie Stanisławie 
l lejniaku, który stanął w obronie swego 
ojca zadał mu ostrzem siekiery bardzo 
ciężkie uszkodzenie ciała. 

Po przewiezieniu rannego do szpitala 
minio wszelkich zabiegów lekarskich, Sta 
uislaw Hejniak zmarł. 

Zabójcę aresztowano i osadzono w 
więzieniu. 

Ł Ó D Ź dnia 27 kw ie tn ia . 
W dniu dzisiejszym w Okręgowym Inspek­

toracie Pracy wydane zostało orzeczenie v 
sprawie zatargu o place w zawodzie fryzjer­
sk im. 

Okręgowy Inspektor Pracy w Łodzi orzeka 
co następuje: 

1) za każda w y k o n a n ą czynność (strzyżenie. 
go'cnie itd.) p racown ik f r yz j edsk i o t r zymu je 
5(1% k w o t y pobieranej przez zaktaJ zgodnie z 
usta lonym cennik iem. Z wynagrodzen ia pracow 
nika nie wolno potrącać na wodę kolońsKą 
i inne k o s m e t y k i ; 

2) min imum gwaran towanego zarobku za 48 
godzin pracy w tygodn iu w inno wynos ić w za­
kładach f r y z j e r s k i c h : dla f r y z j e r ó w damsk i .n 
I ka tegor i i zak ładów — 50 z ł ; I I kat. — 40 z!; 
i I I I — 30 ; dla f r y z j e r ó w męskich I kat. — 
40 z l t y g o d n i o w o ; II M l — 30 z ł ; II — 20 zł. 

Orzeczenie zaleca u tworzen ie kom is j i cenni­
k o w e j (z równą Ilością de legatów) , k tó re j za­
daniem będzie usta'enie cennika d la zak ładów 
f r yz je rsk i ch I podział ich na kategor ie . Komisja 
winna rozpocząć swą pracę najpóźnie j w Uojrt 
10 maja r.b. 

Orzeczenie obowiązu je od 14 k w i e t n i 
(wstecz) do 31 stycznia 1939 roku . N l e w y p o w i c 
dziane na 3 mies. przed te rminem o b o w i ą z y w c -

Prezydent R P. przemówi 
do dziatwy szkolne! 

WARSZAWA, 27. 4. — W dniu 3 maja 
w godzinach od 14.30 do 14.50 w ramach 
audycji, jaka zostanie nadana z okazji ob­
darowania odbiornikami lampowymi szkół 
i organizacyj świetlicowych w rejonie spal-
skim — Prezydent R. P. wygłosi przez ra­
dio przemówienie do dzieci i ludności wiej­
skiej, zebranej na tej uroczystości w L u -
boclini, jak również do całej dziatwy szkol­
nej zgromadzonej w tym czasie przy gło­
śnikach w całym, kraju. 

„ C E N T R A L N Y O K R Ę G 
W Y " . 

PRZEMYSŁO-

Zorganizowane ekipy starych pracowników 
Nlfi D O P U S Z C I A f Ą D O PRACr ALGO*CW 

WARSZAWA, 27. 4. — Staraniem pla­
cówki nr 8 Zw. Legionistów w Warszawie, 
wygłosił referat mjr Galinat na temat za­
gadnień młodzieżowych. W bardzo oźywio 
nej dyskusji stwierdzono, że w Polsce e-
kipy starych pracowników, zorganizowa­
nych w związkach zawodowych w przemy­

śle i rolnictwie, nie dopuszczają do pracy 
młodych. Wysunięto postulat, oczekujący 
pilnej realizacji, aby w szczególności w in­
stytucjach państwowych i samorządowych 
zwolniono z pracy te osoby, które osiągnę­
ły, a nawet przekroczyły cenzus wieku, aby 
dać możność pracy młodemu pokoleniu. 

Celem spopularyzowania Centralnego 
Ckręgu Przemysłowego wśród społeczeń­
stwa łódzkiego, red. K. Jabłowski z War­
szawy w dniu 29 bm. o g. 19 w sali Straży 
Pożarnej przy ul. 11 Listopada nr 4 wy­
głosi odczyt n. t. „Centralny Okręg Prze­
mysłowy". Ceny wejścia: s-rojące 20 groszy 
siedzące 50 gr i 1 zł. 

ZYCIE ZGIERZA 
Katastrofa budowlana 
w w i l l i B l e d e r m a n a . 

Wczoraj we wsi Kębllny, gm. Biała, pow. 
brzez.ńskiego niedaleko naszego miasta zda-
r. .i «ię tragiczny wypadek przy pnący jakie­
mu uleRł Jan Wicwiorski ląt 32. ojciec troj­
ga małych dzieci, zam. we wsi Dąbrówka. 

Zatrudniony był ret przv budowie parte­
rowej, murowanej willi łódzkiego fabrykan­
ta Hidermann w Kęblinach. Pracował na stro 
p e przy zakładaniu dachu. Jednocześnie pro 
w a d ź o t i g prace kanalizacyjne w budynku. 
Między innymi zakładano kabel podziemny 
w k'iytarzu. układając go niżej od funda­
mentów o 60 cm. w wykopanym na całej dłu 
K s i koryt era w głębieniu. Wykop ten był 
przyczyna tragicznej katastrofy. Oto środ­
kowa ścianka w korytarzu osunęła się w 
s; pkim ptasku, pow dując w konsekwencji 
zawalenie się stropu w tym miejscu, gdzie 
pracował Wiewiórski, który razem z gruzem 
ri iiai w dół. Skutki okazały sie tragiczne. 
R-.botnik ZI.stat przysypany gruzem i doznał 
p. łamania żeber, krę.F.osłu^A oraz uległ obra 
ż< niani wewnętrznym. Po wydobyciu spod 
gmzów odesłano go do szpitala w Radogo-
•zczu ZAWEZWANA natychmiast karetka po-
gtow ia . Stan nieszczęśliwego jest bardzo 
ciężki. 

N A miejsce wypadku przybyły władze 
śledcze i komika rzeczoznawców, która za­
broniła prowadzenie dalszej budowy. 

Należy nadmienić, że Wiewiórski praco­
wał p ;ERWS7Y dzień, rozpoczął pracę około 
gr-dz. fi rano. a przed 12-ta uległ wypad 
ki.wl. Katastrofa budów!?na v i 
s bą nic pociągnęła. 

est gra hazardowa... 
CIEKAWE ORZECZENIE N . T . A * 

ilia, a więc przed 1 listopada b.r., przedłuża si-; 
automatycznie na następny okres roczny. 

Taki jest tekst orzeczenia z którym już z i -
poznały się obie strony. 

Obecnie ciekawe jest stanowisko cechu clirze 
ścijań.skleso, który uchylił się od brania udzia­
łu w konferencjach z pracownikami. 

Z I L B G Ł E P Ł A C E . 
N a terenie f a b r y k i Basiewicza i Kaguna 

przy uj icy Sienk iewicza 61 w y n i k ł za ta rg na 
t le n iehonorowan ia obowiązu jących stawek. Ko 
botn icy , k t ó r y c h zalegle zarobk i wyuiua ly znacz 
ne kwo ty zwróc i l i się do zw iązku zawodowego. 
„ P r a c a " o in te rwenc ję . 

N a sku tek tego w dn iu wczo ra j szym odby­
ła się w fabryce konferenc ja d y r e k c j i z p rzed­
s tawic ie lem Z w i ą z k u , w rezul tac ie , której uz-
zgodniono punkty sporne, a firma zobowiązała 
aię w c iągu na jb l iższych k i l k u dn i s t u w k i w y ­
równać. 

DZ IŚ F A B R Y K A N T B E R L I Ń S K I PODPISZE 
Z O B O W I Ą Z A N I E . 

Dz iś o godz. 12-ej odbędzie się w Inspekc j i 
P r a c y konferenepa w sprawie zatargu w firm.<• 
Be r l i ń sk i . W czasie os ta tn ich p e r t r a k t a c y j w l a 
ńciciel zgodzi ł się na przy jęc ie do pracy wszy­
s tk i ch robo tn ików bezpośrednio po zakończeniu 
robót nad ins ta lac ją nowego kotła. 

Dziś nas tąp i pod| >»nle odpowiedniego zo­
bowiązan ia . 

W Y M Ó W I O N A U M O W A . 
W dn iu wczo ra j szym Z j . P.Z.Z. w y m ó w i ł o 

umowę indyw idua lną (opar tą na zasadzio umo­
w y zb io rowe j w przemyś le m e t a l o w y m ) w f i r ­
mie „ D e n t a l i a " , p roduku jące j n r t y k u l y i sprzę t 
den tys tyczny , mieszczącej się p r zy u l icy Dow­
borczyków 3. 

Jednocześnie Związek, wychodząc z założe­
nia, że stawki s tosowane w f i rm ie „Den ta l ia ' ' 
dużo odbiegają od s tawek p rzewidz ianych obo­
wiązującą umową zh iorową — wysunął im ie ­
n iem robo tn ików żądanie p o d w y ż k i płac o 20 
procent . 

P ismo w te j sprawio przesłane zostało ins­
p e k t o r o w i pracy Xlii obwodu. 

Z E B R A N I E R O H O T N I K Ó W . 
D * l ł w loka lu p m y u l i cy fctrirki A odbędzie 

się o godz. (i-fj w ieczorem ogólno zebranie ro 
botników zatrudnionych w wykończalniach weł 
nianych i bawełnianych. 

Głównym tematem obrad będzie omówienie 
sprawy norm dla obsługi maszyn, których nie 
uregulowanie przyczynia się do powstawania 
częstych zatargów robotniczych. 

MEMORIAŁ KOTONIARZY DLA WAR­
SZAWY. 

W dniu dzisiejszym zostanie wysłany do 
Ministerstwa Opieki Społecznej memoriał 
związków zawodowych robotników przemy­
słu kotonowego z odwołaniem w sprawie 
orzeczenia komisji rozjemczej. Zdaniem 
związków orzeczenie nie uregulowało sze­
regu Istotnych spraw w przemyśle kotono­
wym, jak podwyżki dla cholewkarzy i stop-
karzy, płac dla robotników pracujących na 
cienkie) przędzy oraz techniki wypowiedze­
nia wydanego orzeczenia. 

Protest wysyła jedynie Zj. P. Z. S., zwią­
zek klasowy bowiem walkę o poprawę plac 

( - ) Dniu 
kowania polsko 
wodnej. 

(—) Prasa warszawska wysnuwa i przemówie­
nia wicepremiera Kwialkowskieco wniosek, że w k c . 
premier i n i . Kwiatkowski jcal kand)dateiu na sicfa 
przyszłego rządu. 

(—i Cen. Skwarczyński udziel i ł ..Iskrze" wywia-
i l t i , w którym polemizuje z zarzutami przeciwko o-
slatnim posunięciom O. Z. N. Gen. Skwarrzyńskl 
stwierdza kategorycznie, że Rada Naczelna O.Z.N. 
nie jest opanowana przez tzw. ,,naprawiaczy", nadto 
że w polityce obozu nie ma mowy o żadnym zwroctj 
:ia lewo. 

P O M ' 1 Budzyński zoslał wykluczony jako redak­
tor tygodnika „Jutra Pracy", który w sposób nie. 
lojalny atakował O.Z.N. Wydalenie p. Rulkow-
skiepo i jego zwolenników ze Zw. M. P. spowodo­
wane zn-tnłi, utrzymywaniem przez nich dalszego 
"••itle 10 kontaktu z „Falangi)" oraz. szerzeniu przez 
nich demagogii i zamętu wśród młodzieży. Generał 
Skwarczyński jest nadal zwolennikiem zdrowego i 
pozytywnego nacjonalizmu i dlatego cl i f tnie szuka 
p la l fo rny współpracy z niłiul/.i i mająca szczere 
przekonania narodowe. Gen. Skwarczyński awnlcza 
jednak tendencję bojowego podziału na lewicę i 
prawice, ho to mogłoby doprowadzić do tragicznych 
k n t w k w e n c j j na podobieństwo Hiszpanii . 

(—) Zjazd delegatów Zw. Adwokatów Polskich 
zwołany został do ł.odzi na 7 i 8 maja. 

(—) Celem zapewnienia spokoju w dniu 1 maja 
zakazany liędzle wyszynk alkoholu na terenie ra-
lego kraju od solioly 30 bm. %. 2 po poł. do ponic. 
działu dnia 2 maja g. 2 po pol . 

Za wyszynk alkoholu w tym eznsie grori ode­
branie koncesji, grzywna do 500 złotych i areszt do 
sześciu tygodni. 

(—) W Warszawie rozeszły się pogłoski, łe w 
kró tk im eznsie opuścić maję swe stanowisko: naczel­
nik wydziału opłat stemplowych — A-l i l l les Rnscn-
kranc, naczelnik wydziału dewiz — Mnntcł, dyrok. 
lor loter i i państwowej i inspektor dewizowy — Mar­
ku- , wiceprezydent O iod jńsk i (departament budże­
towy) ornz naczelnik wydziału hnndlu zagraniczne­
go w Min . Przemysłu i Handlu — Tadeusz Łychow. 

(—) Wczoraj w procesie b. dyrektora 
Michalskiego [ b. posła Idzikowskiego zezna 
w;ili dalsi świadkowie, mianowicie: dyrektor 
Zwązku Izb Rzemieślniczych emerytowany 
płk. Sikorski, pos. Snopczyński, prezes Izby 
R/R I I I IEŚL IM/EJ i senator Kvert. b. przewodni 
czący sądu klubowego BBWR. 

Zeznania świadków wypadły b. konrpro-
miluiaco dla oskarżonego Idzikowskiego. 
M. in. sen. F.vert zeznał, iż z w o ł a n i a s.plu 
klubowego w sprawie b. posła Idzikowskie­
go domagał się płk. Sławek, a to wobec 
wersji o różnorodnych interwencjach posła 
Idzikuwskifgr, o łapówce w kwocie 20.CKK) 
z ł o t y c h otrzymanej od piekarzy oraz o hi­
storii / brylantem, który miał być ofiarowa­
ny b. dyr. departamentu, Michalskiemu. 

Dziś dalszy ciąg procesu. 
(—) Wczoraj wydział karny warszaw­

skiego Sądu Okręgowego doręczył prokura­
torowi i obn licom obszerne inotvwy wyro­
ku w głośnej sprawie doc. Cywińskiego i red. 
Zwierzyńskiego. taM^AM!**. 

( . s a d Okręgowy w Chełmie • ' . ; , /<.• 2 5 -
letnicgo Hcjnocha KtiDfers,tocka z Woli Uliru 
skiej (pow. Włodawa) I 30-letniego Szym­
czaka z Syczyma (pow. Chełmski) na karę 
śmierci za zabójstwa z polecenia partii ko­
munistycznej. 
ski. 

( _ ) Wojewoda Jó/cwsk; ol.Jal wczoraj i ir tado-
wanie i odbył konferencje i naczelnikami w J dzia­
łów i starostwami powiatowy mi . • 

— w ' w i ę z i e n i u . 

WARSZAWA, 27, 4. — Wielkie zain­
teresowanie wśród pewnych sfer społe­
czeństwa wywołało orzeczenie N.T.A. w 
sprawie pokera. 

Otóż, według opinii Najwyższego Try 
bunnlu Administracyjnego, poker nie jest 

indywidualnie na terenie poszczególnych za­
kładów pracy. 

"ra hazardową, edyż jest zależny od licz i w przemyśle kotonowym prowadzić będzie 
nych przemyślanych kombinacji graczy. 

Grą hazardową należy nazwać grę, któ 
rej przebieg jest zupełnie niezależny od 
woli grających, jak np. totalizator, ruleta 
i t.p. 

LWIE PABIANIC. 

Wisielec w podwórzu. 
Rozstrój n e r w o w y przyczyną samobójstwa. 

ofar za 

WALNE ZEBRANIE PATR3I'.".TU". 
W piątek dn. 2f i bm. o godz. 18.30 w 

pierwszym terminie lub o godz. 19-ej w 
drugim, w lokalu Gimnazjum Państwowego 
in St. S t a s 7 ; ' i odbędzie sie wa'ne roczne 
7t hennie czołnków Patrnnatu nad Młcdzie-
tp Przedmieść m. Zgierza w Zcierzu. 

Porządek dzienny przewiduje 'Orawo*da­
nie członków zarządu i Komisji RPW'ZYINE| . 
01 iowienie planów oracy, uchwalenie, budże­
tu wybory władz, j iRJl£» 

Oneudaj na podwórza domu przy ul. Bóźni-
cznej Nr 1 w Pabianicach mieszkańcy zauwa­
żyli wiszące na sznurku w pobliżu komórek 
zwłoki jakieeoś człowieka. Przerażeni nie­
zwłocznie powiadomili władze bezpieczeństwa 
publicznego, które po przybyciu na miejsce 
stwierdziły, żc wisielcem tym był żyd niejaki 
Menthk Juda lat 62, który już nie żył. TrUpa 
odcięto 1 przekazano do kostnicy. 

Według zeznań znajomych samobójca od 
dłuższego już czasu cierpiał na rozstrój ner­
wów, spowodowany złym stanem materialny n, 
co też w ! oń'.u s';''i -ę powedcm JCKO śmier­
ci. 

RO;J ; ; ; C Y iv. iECA P « Z V K L A D E M . 
Zatrudnieni w fabryce M. Żarskieso robotni­

cy w liczbie 200 uchwalili jednogłośnie opo­
datkować się na Fundusz Obrony Narodowej, 
pomimo, że zarobki tkaczy — jak ogólnie wia­
domo — tą bardzo niskie. Każdy z robotników 
zobowiązał się przy tym wpłacić "a FON kw i 
te 4 złote, którą będzie spłacał w ratach ty­
godniowych po 50 groszy. 

Uzyskaną w ten sposób po kilku tygodniach 
sumę około 800 złotych robotnicy przekażą na 
konto Funduszu Obrony Narodowej. 

Obywatelski czyn robotników pabianickiJ-I 
może być przykładem dla Innych. 

ZADRZEWIANIE ULIC. 
7 i r / , i d Miejski m. Pabianic obsadzi) drze>v 

knnii wsrytkle nowowybrukowane ulice, 
pelniaiąc nnnadto drzewostan Innych już 
nie) obsadzonych drzewkami u ' i . . 

Oaółem zasadzono ponad 700 drzewek 
nych gatunków i rodzajów. 

W parku Wolności posadzono dużo nowych 
krzęwćjw, bzów i świerków, co również usku-

11Z1! • 
daw 

róż 

teczniono na terenie parku im. Słowackiego, 
lak zwane „bulwary" nad uregulowaną rze*ą 
Dobrzynką obsadzone zostały krzewami ozdob­
nymi. 

Dzięki tym wszystkim pracom plantacje miej 
skte w mieście znacznie sie rozszerzyły i wzb.i 
gaciły nową roślinnością. Niektóre nowozasadzo 
ne drzewka pobielone zostały przez właścicieli 
domów wapnem, inne natomiast nikt nie bieli. 

Należałoby sprawę tę wyjaśnić, czy w ogóle 
drzewka te mają być obielone w;ir?m i kn 
tę czynność winien wykonać. 

Z TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ WZA­
JEMNYCH TRZODY RZEŹNEJ 

w Pabianicach. 
W lokalu Związku Rzemieślników Chrześci­

jan w Pabianicach przy ul. Narutowicza 4 od­
było się walne roczne zgromadzenie członków 
Towarzystwa Ubezpieczeń Wzajemnych Trzody 
Rzeźnej w Pabianicach, na którym poza złożo­
nymi sprawozdaniami i udzieleniu absolutorima 
ustępującym władzom dokonano wyborów J j 
nowego zarządu i komisji rewizyjnej. W drodze 
tajnego głosowania do zarządu Towarzystwa 
wybrani zostali: pp. Rozwens Julian jako pre­
zes, Pawelczyk Mieczysław jako sekretar.;, 
Grelus Franciszek jako skarbnik. Członkowie 
zarządu bez mandatu pp. Nochowicz Nikodem 
i W . Kruk. 

Do komisji rewi*vine| powołano np. Cliwi-
lewskiego Stefana, 'N r"**"'n i I 'rczyl-
?kiego Feliksa. 

GRUDZIĄDZ, 27. 4. — W wiezieniu 
grudziądzkim zmarł znany przywódca ko 
nuinistów poznańskich i były radny mia­
sta Poznania Marin Chwiałkowski. 

Karany kilkakrotnie za komunizm 
Chwiałkowski przebywał w wiezieniu prze 
szło 8 lat. 

Ulicznik Z R A N I Ł P A N N Ę K A M I E N I E M 

K R O M K A POGOTOWIA RATUBKOWSOO 
Zszyc ia rany dokonał lekarz pogotowia . 
S tan poszkodowanej nie budz i żadnych obaw 

1'Oź.iIi w BABIE. 

Ł Ó D Ź , dn ia 27 k w i e t n i a . — N a u l i cy Z a p a j 
mikowej oboik domu n r 33 pob i ty został d o t k l i ­
w i e 3'.)-letni Rumun TUrsk i , zamieszka ły p rzy 
'ul icy Nap ió r kowsk iego 8'J. Dozna ł on k i l k u r a n 
Uuczonych czoła i nosa. 

P ie rwsze j pomocy udz ie l i ł pob i temu leka rz 
VCK, po czym p rzew ióz ł T u r s k i e g o do szp i ta ­
l a Ubezp iecza ln i . 

Po l i c ja w d r o ż y ł a dochodzenie, poszukując 
isprawcy pobic ia . 
i — 54- le tn i Józef Śmig ie l , zamieszkały p rzy 
MULICY F ranc iszkańsk ie j 10, pob i t y został w cza­
sie a w a n t u r y u l i czne j . O t r z y m a ł on rany t ł u ­
czone g ł o w y i t w a r z y . Opat rzony przez lekarza 
*>ogotowia Śmig ie l o własnych s i lach udał się 
Uo d o m u . 

— N a u l icy L imanowsk iego , j a k i ś łobuz u-
Uerzy l k a m i e n i e m w g łowę 17- lo tn ią Zo f ię Pau 
'.( 'wnę, zamieszkałą p r zy u l i cy L imanowsk iego 
'12, powodując g łęboką ranę c ię tą po ty l i cy . 

P A B I A N I C K I r r - \ D N « : „'• . 
Oświatowe ul. Gdań-ka ..Zycle iCcy Pięk­

ny fi'm miłości I poświęcenia. 
„Nowości" przy ul. Kościuszki 14 tyUo 

3 dni „Detektyw Helena GarfikL" 

Przelotne deszcze. 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, dn ia 27 k w i e t n i a . — Dz iś o godzinie 
O-ej rano t e m p e r a t u r a w śródmieściu wynos i ła 
' j s topn i powyże j zera. W c iągu nocy ub ieg łe j 
Majn iższa t e m p e r a t u r a wynos i ła p lus 3 stopnie. 
C iśn ien ie baromet ryczne u t r z y m a ł o się na 753 
'm i l ime t rach . 

Pogoda będzie pochmurna z p rze lo tnymi do 
Rzezami i wz ros tem t e m p e r a t u r y . 
' W i a t r y z k i e r u n k ó w wschodn ich . 

1 ' O T R Z E B N Y człowiek samotny do kon i . R u -
•izczak. Brzez ińska 36. 

I ' G E N O W E F A Jędrze jewska u l . Zawisły 37 zgu 
' j i l a leg i t ymac ję wydaną w f i r m i e I . K . Po-

i 'znański . 

ŁÓDŹ, 27. 4. — Dziś RANO powslai pożar w BA­
RZE I . 1 ' iotiowieza przy ul . 6 Sierpnia nr 18. Wsku­
tek zaprószenia ognia zapaliła sir kozetka a od niej 
inne sprzęty domowe. O wyp idku zawiadomiono 
rtrał po iama, która Wydal i NA miejsce 5 pluton. 
I'o ki lkunastu minutach NIELIE p r.--, ••ń>tv U U im'ęto. 
Straty nieznaczne. 

UMIL 
' _ ŁÓDŹ, dnia 27 kw ie tn i a . — Ł ó d z k i U rząd 
*śledczy o t r z y m a ł r apo r t , t e w gmin ie Popów W 
'powiecie częstochowskim znaleziono chorą że-
'oraczkę, k t ó r a podała się za Agnieszkę Pajate 
T w i e r d z i ł a ona, że ma syna w B i a ł e j , gm iny Pa 
'jęczno, w powiecie radomszczańsk im, 
' Zarząd g m i n y Pajęczno, po s tw ierdzen iu , 8 
'żebraczka nie pochodzi z te j g m i n y , nakazr. l od 
'stawić j ą f u r m a n k ą do g m i n y w I ł ząćn i , poW-
'radomszczańskiego. Żcbrt.czka w drodze do l i z * 
' i n i zmar ła na wozie. 

Tożsamość zmar łe j n ie została usta lona. 
W celu usta len ia poraonal i i zmar łe j ż e l r s * * 

' ! ; i władzo po l icy jne rozesła ły l i s t y , podając n»" 
'stępujący rysop is . 

WIEK około 70 la t , wzros t 135 cm, b lc , dy*" 
'.:a, ma la ł ys ina na kości c iemien iowo j , czoło w ł 
"jokic, b r w i b lond łukowate , oczy NIEBIESKIE, U 

?;ta szerokie, t w a r z cwa lna , p o k r y t a m a ł y m ; 3 

t o s t e m blond, uzębienia b rak . 
Zmar ł a ubrana by ła w lo tn ią chustk? w czc r 

taone pasy, żak ie t czarny , b luzkę BRĄZOWĄ, ** 
•kwiaty różowe, oraz d rugą bluzkę g rana tową v . 
' ; r o p k i B;NŁE, spódnicę jedną GRANATOWE, W P 1 ' 
>I GRANATOWĄ W PASKI BIAŁE, POŃCZOCHY jednn B 1^ 
UOWĄ, (LINGĄ CZARNA, BUTY męskie sznurowv.» c« 
'LEWY JUCLITOWY, A PRRWY BOKSOWY. 

WIADOMOŚCI MEJRNEE PRZYCZYNIĆ się do u s t , 
''ENIA TOŻSAMOŚCI ZWŁOK, należy k ie rowuć DO nw 
ip l i is ;«J j ednos tk i p o l i c y j n e j . 
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Brazylia może być ojczyzną setek m l onów 
Rio de Janeiro, w k w i o t n i t i r.rubA*, . . . „w.. , . . „ i . . . . 

Cynizm młodsi ko 
"A p e t o w i - r t o w ł . . i k u p . 

Rio de Janeiro, w kwietniu. 
O Brazylii wiemy stosunkowo mało, a 

przecież jest to kraj o powierzchni około 
8,5-miln. km. kw., jest więc tylko o 1,5 
miln. km. kw. niniejszy od powierzchni ca­
łej Europy i 23 razy większy niż Polska, 
która liczy 388.600 km. kw. Obliczono, że 
gdyby zaludnienie Brazylii było tak gęste 
jak w Belgii, to mogłaby ona pomieścić 
mieszkańców całej kuli ziemskiej i zostało­
by jeszcze miejsce dla 200 miln. ludzi. 

Ludność Brazylii wynosi obecnie około 
46 miln. mieszkańców, nie jest ona jednak 
jednolita. Białych obliczają na przeszło 16 
miln., Metysów na około 14 miln., Mulatów 
na 6 miln. i Indian na 4 miln. Zaludnienie 
jest rzadkie, gdyż na 1 km. kw. przypada 
zaledwie 5 osób, gdy tymczasem w Fairo-
pie — 50, a w Polsce nawet 87 osób. 

Brazylia jest republiką związkową i 
tak jak Stany Zjednoczone, podzielona jest 
na 20 stanów, obdarzonych b. szerokim sa 
morządcm. Mają one swoje własne sejm)', 
prezydentów, budżety, wojsko i sądownic­
two. Stan dzieli się z kolei na municypia, 
odpowiadające naszym powiatom. Władzą 
ustawodawczą całego kraju jest Kongres 
Narodowy. 

Na czele republiki stoi prezydent. Do 
naczelnych władz związkowych należą: 
wojską związkowe, finanse, cła, podarki 
państwowe, poczta i telegraf, sądownictwo 
związkowe oraz sprawy zagraniczne. Sto­
lica, Rio-dc-Janeiro liczy dkoło 1.800.000 
mieszkańców'. Z innych miast wymienić wy 
pada: Sao Paulo — 1 miln. ludności, Bahia 
— 450 tys., PjTiiambuco — 350 tys., Porto 
Alegre — 300 tys. i Kurylba — 100 tys. 

Kraj posiada wiele bogactw natural­
nych mało zbadanych i jeszcze mniej wy­
zyskanych. W wielu okolicach znajduje się 
złoto, diamenty, obfite złoża rudy żelaznej, 
pjanganu/ węgla, a przede wszystkim o-
gromne przestrzenie nienaruszonych zupeł-

ników woli wykorzystywać naturalne bo­
gactwa kraju, uprawiając kawę, herbatę 
brazylijską lub rośliny nie wymagające 
wielkiego nakładu pracy, jak fasola, kuku­
rydza i trzcina cukrowa. I tylko osadnicy 
w większości wypadków prowadzą gospo­
darstwa zbliżone do europejskich, to zna­
czy: dokładnie uprawiają rolę, stosują na­
wozy i sieją zboża. 

Hodowla bydła jest również prowadź 
na w sposób pierwotny. Posiadacze wit 
kica obszarów wyganiają na swoje rozi 
gle tereny ogromne stada bydła, pozost 
wiając je bez żadnej opieki. Bydło rośn' 
dziko, pasąc się na pastwisku przez ca! 
rek. Gospodarki mlecznej nie ma żadnej. 1 

gdyż mowy być nie może o dojeniu zdzi­
czałych krów. Pomimo tak uproszczonej 
hodowli, daje ona poważne zyski, gdyż nie 
•wymaga żadnych nakładów. Wychodźcy 
europejscy prowadzą hodowlę w sposób 

bardziej dbały: pastwiska trzymają ogro­
dzone, bydło pozostaje pod opieką, a im 
bliżej do miast, tym więcej zwraca się 
uwagi na gospodarkę mleczną, dającą zna 
czne zyski. 

Hodowla świń przynosi również poważ­
ne korzyści. Wygania się je do lasów, w 
których różne zielska, owoce i korzenie siu 
żą im za pokarm. Dopiero po 2 latach spę 

•ają trzody na pola kukurydzowe i tam 
tuczą. Hodowlę świń na małą skalę pro-
dzi prawie każdy kolonista. Z innych 
erząt domowych koloniści hodują: ko-

', muły, owce, kozy i kury, indyki i ge­
nie znoszą brazylijskiego klimatu. 
Brazylia ma bez porównania więcej 

zwierząt domowych niż Polska. 
Wszystkich Polaków mieszkających w 

Brazylii obliczają na 272 tys. osób. Zgru­
powani oni r.-\ w połifdnitfwych stanach. 

T. W. 

W y s t a w a „ N a r o d o w e j O b r o n i w T o k * o 

Pclicja francuska aresztowała w Chalon 
sur Marne zbrodniczą parę kochanków, po 
szukiwaną oddawna przez policję belgij­
ską kupca Van Thourondta z Berken i jego 
młodą przyjaciółkę, Iwonnę Desprez. Z nie 
Zwykłym cynizmem młoda kobieta zlożyia 
zeznanie przed sędzią śledczym, przyzna­
jąc, że V«n Thcurondt zamordował swoją 
żonę,, a potem przy pcmocy swej kochan­
k i poćwiartował jej zwłoki, które znalezio­
no później w Ksoz.}c Ypres. 

Iwonna Desnrez opowiadała: Van 
Thcurondt przyszedł do mnie do fabryki i 

[zabrał mnie ze sobą do swego domu. Na 
(podłodze w kuchni leżał trup jego żony po 
I kryty ranami na twarzy i głowie. V'an 
Thcurondt powiedział do mnie: „Pomo­
żesz mi. Poćwiartuję ją, a potem części 
ciała wrzucę do Kanału". 

Iwonna Desprez -godziła się pomagać 
I swojemu kochankowi w strasznej pracy. 
.Rozebrała nieboszczkę, potem Van Thou-
I rondt wziął ostry, długi nóż kuchenny i za 
czął krajać trupa. 

Trzymałam trupa i części ciała, a gdy 
były już odcięte, składałam je na podłodze. 

Operacja trwała pół godziny. Gdy była 
skończona, wróciłam do domu. W chwili, 
gdy odchodziłam, widziałam, jak V a n 

Thourondt wygrzebywał jamę w ogrodzie 
i coś w niej zakopał: była to niewątpliwe 
głowa, yan Tkir/rcnt i t ułożył wrzyó'.' x co 
cięte czionki na tułowiu, zrobi! z tego pr.it 
kc i umieściwszy ją na worku \:::'y:"l- . clo 
Kanału, ażeby ją tam wrzucić do weoiy.' Po 
tern wymył starannie całą kuchnię, zr 
w niej porządek i udał się na policję', 
by zawiadomić ją o zniknięciu swojej : -
ny. W jakiś czas potem pojechał do i ' i 
we Francji, skąd napisał (czy l:?zr! i r -
sać) list, podpisany imieniem swojej :'orfy.'-
List ten wysłał do swego domu do Per-. 
!:cn, na swoje nazwisko i zteżył fro p< T. 
na policji. Ale gdy znaleziono poćwiarto­
wane zwłoki jego żony w Kanale, przestra • 
szył się i uciekł do Francji. 

Iwonna Desprez nie wie, w jaki sposófi 
nieszczęśliwa żona Van Thouronda została 
przez niego zamordowana. Prrwdop^ '. r-
bnie Van Thourondt utopił ją w wrjr- ie. 
Van Tho;irondt nie wie jeszcze, ia'ki# ze­
znania złoź"!a jego kochanka. 

Matka,pięcioraczków kanadgiw,,. 
ZNOW POWIŁA SYNsm 

01iva Dionne głośny na całym świecie 
ojciec pięcioraczków cieszy się, że żena ob 
darzyła go znowu synem. Dionnowje ma­

ją już 13 dzieci. Przed pięcioraczkami mie­
li sześcioro dzicer, potem przyszły pięcio-

raczki więc było 11, a po pięcioraczkach 
przyszło dwóch chłopców. Jeden liczy już 
21 miesięcy, a obecny urodził s :e <Uo 
kwietnia. 6 

mc J — »"»"• 

Przemysł w Brazylii jest ba rd l -
słabo rozwinięty i nic odgrywa prawic ża­
dnej roli w gospodarce narodowej. 

Głównym „zajęciem mieszkańców .jest 
rolnictwo i hodowla. Gleba jest urodzaj­
na: po wycięciu lasów i spaleniu podszy-

można siać wprost w pcpicllsko. 

Pomimo to, rolnictwo stoi na niskim pozio­
mie i ma charakter prymitywny. Ogól roi-

S t r a s z l i w y ł f a r a m b o l n a z a k r ę t ? 

Adam Czekalski 

W Tokio zoslnła otwarta wystawa „Narodowej Obrony", która cieszy sle duża 
fre.<wen:ją. Na zdjęciu główne wejście do hal wystawowych. 

W Montlucon zdarzył się straszny wy­
padek, który pociągnął za sobą 3 ofiary w 
łudziacii. 

I Na niebezpiecznym zakręcie na drodze 
i między McOf&CCii i La Chapełaude w'm , 'oj 
'scowości tak zwanej „Leo Tartasses" sa­
mochód prowadzony przez lekarza z Aui:;c 
rc i Cnntc'gnycn tl-ra C-ra.i de Montgol 
Her zderzył się z cir :r.ró\v'.:a firmy „ L ' A : i 
liqiudc" w Mcnti-.con. — Skutki zderzenia 
były straezne, srmcchód potrzaskał się w 

osyby znajdujące się \y. uim: .dr 
Creatl, 60 lat, jego szwagierka Izabela 
Montgclfier i pani Audigier lat około 50, 

stali okropnie pokaleczeni I wyzionęli du 
cha na miejscu, oprócz Izabeli Montgclfier, 
która po przewiezieniu do szpitala jeszcze 
oddychała, lecz w godzinę później zmarła, 
nie odzyskawszy przytomności. 

Szofer ciężarówki, 25-letni Lepy 
szedł z wypadku cały, odnosi tylko lź 
obrażenia. 

Żandarmeria i władzs radowe z A' 
lucon udały się na miejsce wyj 
wszczęły dochodzenia, które ust* ty 
szofer ciężarówki nie ponosi r r i ~ ~ * - > i 
ności za ten wypadek. 

cifBOLU .GfcOWYl 

wy-
'.3ze 

GRYPiE • ŁCATARZE 

£n'er«5 rekordzisty 

angielski motocyklista 

ro nn rzc?!fl !:c;o Buda-
chwiii ?c;?dy osiągnął 
270 km r$a godzinę. 

XXVI. 

W I E L K A G R A . 

Skrzętnie przeprowadzony wywiad, przyniósł k i ię j iu 
Czarnomorskiemu wprost rewelacyjne wyniki. Opiera­
jąc się na dawniejszych swoich spostrzeżeniach, poprr-
tych następnie objaśnieniami Polety i wiadomością Re-
nć'ego, ksiąię Henryk doszedł do przekonania, że 
w przedsiębiorstwie Armanda Levy'cgo zainteresowany 
jest finansowo książę Michał Roslan i postanowił uderyć 
w najczulsze miejsce, bo w źródło dochodów zagranicz­
nych swojego teścia. Nie chodzi ła jnu w tym wypadku 
wyłącznie o sprawę ożenku księcia ordynata na Babipo-
lu i przyległcściach. Nie, sprawa ta, która tak bardzo 
obchodziła jego panią małżonkę, dla księcia Henryka 
miała zaledwie drugorzędne znaczenie. Majątku księ.ia 
nie pragnął, gdyż posiadał własny, bardzo znaczny, na 
przeszkodzeniu by do rodziny Roslanów nie weszła ży­
dówka, równie nie wiele mu zależało. Wszakże wiedział 
dobrze o tym, że matka księżnej Ludwiki również wywo­
dziła się z rodziny żydów hiszpańskich, a jednak ożeitił 
się z nią i dzisiaj n-e martwił się tym bynajmniej. Główną 
przyczyną podejmowanej walki z koncernem Arniaiaia 
Levy'ego były pobudki natury czysto gospodarczej, kon­
kurencyjnej i patriotycznej. Książę Henryk wiedział do­
brze, że masoneria francuska była głównym udziałowcem 
tego koncernu, a masoneria, to wróg zarówno Francji, 
jak jego własnej ojczyzny, Polski. Bracia w fartiiszJcactT 
czerpali dochody z koncernu Lcvy'cgo i przez to i pizy 
pomocy tych dochodów działali skutecznie na arenie mię­
dzynarodowej. Przypominały mu się dawniejsze ia a, 
z okresu, kiedy na konferencji pokojowej w Wersalu na­
żyły się losy Po.'-.ki niepodległej i zjednoczonej, jak to 
wtedy brapia w fartuszkach gwałtownie zwalczali po­
stulaty delegatów polskich, jak sprzeciwiali się wolnemu 
dostępowi Polski do morza, przyłączeniu Pomorza, Po­
znańskiego i Śląska, jak w okresie plebiscytu na obu g ą ­
skach wspomagali braci ńfeijifecklch firnduszami i w o;.'-
nii europejskiej robili szum i huk na niekorzyść dzisiej­
szej Rzeczypospolitej. k 

Książę Henryk bral » ' , ' j y udzia! w charakterze icone-
go z sekretarzy delegacji polskiej i doskonale wyzuwa l 
dokoła tę sieć pajęczą, jaką rozsnuli wrzę-.izic masoni. 
Już wtedy zaprzysiągł im zemstę, gdy tylko okazja się 
zdarzy. I oto ta c'::zia nadchodzi. 
» . R r a i " Lcvy i AAofdeiltiaerl, dawne filary opczycj. 

masońskiej przeciwko Polsce, rozpoczęli po wojnie zno­
wu swoją działalność, nie przebierając prawie nigdy 
w środkach. Dzisiaj znowu stanęli twarzą w twarz prze­
ciwko Polsce, a chociaż działalność ich ograniczała się 
do małego tylko terenu, przecież szkody w dalszym cią­
gu były znaczne. '• 

— Moje uderzenie musi być takie, aby odczuli je 
w całej s i l e — powtarzał sobie książę Henryk. — I za 
jednym zamachem przetnę sieć pajęczą, zarzucaną n i 
ordynację babipolską oraz pomszczę się za te wszystkie 
zniewagi, jakich „bracia" dopuścili się w swoim czasie 
w odniesieniu do Polski. 

Książę Czarnomorski, generalny dyrektor konceniu 
metalurgicznego polsko-francuskiego siedział samotno, 
w swoim gabinecie i snuł nić Wielkiej gry, jaką miał roz­
począć. Po chwili wyjął z dolnej szuflady biurka teczkę 
z akiami i, otworzywszy ją, zaczął przeglądać sprawu-
zdania agentów, badających sprawę koncernu Armanda 
Levy'ego oraz informacje Polety. 

Uśmiechnął się do siebie. Wszystko składało się na 
to, że jedno uderzenie rozciągnie na ringu życia dwie 
sprawy: babipolską i masońską. 

Na biurku zadzwonił telefon. Książę Henryk wzi.M 
słuchawkę i w ucho wpadł mu głos żony. Zapytywah, 
czy ma trochę wolnego czasu, gdyż zamierza wpaść do 
niego na krłka chwil. 

— Debrze, czekam na ciebie — odrzekł krótko. 
W pół godziny później keiężna Ludwika znalazła się 

w gabinecie męża. 
— Czy chciałaś, mi cc powiedzieć, Ludo? — spyta1 

książę. 

— WieŚZ, jestem doprawdy zmartwiona niepowodze­
niami Lt:ncc ;ue'a. \Vła.;r.ie otrzymr.lam od niego depeszę, 
że znajduje się na tropie kniazia Wagarina, ale nie ręc<y 
za to, czy uda rau się spotkać z nim, gdyż książę wci'}ż 
wyjeżdża. 

— ?\"ewie'ka bieda, Ludo, nie ma się czym martwic. 
— Ach, Kenryciku, ty zawsze bagatelizujesz mo;c 

zmartwienia. 

— Bo też doprawdy nie ma się czym przejmować. Są 
daieko poważtiiejcze sprawy,, niż odszukanie lub niced-
sn:/anie kniazia Mikołaja Wr.g-^na. 

Pani Ludwika z ciekawością przyjrzała się menowi, 
it*'««— Nie rozr^.icm, Kenryczku, dc cz< 

:*--4»óte»J mnie. Lr.do: i»k ei^m 
prowadź; 

/ozetyi złota z kraju. Bez zezwolenia kwnisji dewi 

wej wolno za granicę wywieźć tylko dwieście złotych. 
Zarządzenie to jest całkowicie słuszne, a każdy, kto mu 
się sprzeciwia lub je obchodzi, jest wrogiem własnego 
państwa, o ile, naturalnie, jest obywatelem naszego kraju. 

— Ach, cóż to ma wspólnego z naszą rodzinną bo­
lączką! . 

— Owszem, ma wiele wspólnego. Posłuchaj tylko: 
książę Michał znajduje się obecnie w Monte Carlo. Ma 
na to pieniądze mimo ograniczeń dewizowych. Mało te­
go: może sobie pozwolić nawet na wysłanie na własny 
koszt trzech ludzi do Brazylii. Wierz mi, Ludeczko, ż-̂  
taki wyjazd jest bardzo kosztowny. W jakiż sposób, jak 
myślisz, człowiek ten zdobywa pieniądze na zapłacenie 
podobnych imprez? Przecież jego kosztem podróżuje, 
i na jego koszt żyje sześć osób, to jest: on, pani Suchy-
staw, jej syn i trzech ludzi w Brazylii. A ponadto,'utrzy­
muje przecież własną służbę przy sobie. „Miraf lor", to 
bardzo kosztowny hotel. 

— Pewnie administracja jego dóbr przesyła mu po­
trzebne sumy. 

— Nie, administracja może mu wysłać to, na co ze­
zwoli komisja dewizowa. A komisji dewizowej r-'"ży, 
aby administracja przesyłała jak najmniej. 

— Skądże więc bierze te pieniądze? 
— W tym właśnie mieści się cała mada.' 

wania księcia ordynata. 
— Henryczku, czy ty zgłębiłeś tę tajemnicę? 

— Dlatego właśnie mówię ci o tym. Oto dowiedzia­
łem się (posiadam na to niezbite dowody), że książę M i ­
chał jest współudziałowca koncernu Armanda Levy przy­
najmniej W 40 prec. Dalsze 30 proc. posiada Armand L •-
vy, a pozostałe 30 pre- '• r - i " w f":tv " k f k " . 

— Któż to jest? 
— Masoni. 
— Czyżby i ojciec n;'.j raieża! do i n : : . : : rii? 
— Z całą pewnością naieży, gdyż inaczej nie mógł­

by uczestniczyć, jako udziałowiec, w zajadach Levy :g i . 
A ponieważ z dawniejszych jeszcze czasów mam " \yn« 
porachunki z „braćmi", głównie zaś z Mc!ćicni".n'.-- ' 
iedy obecna chwila wydaje mi się naJodpowLcirtrej??; 
do rozgrywki. '•'?. -' 

• — Co checez uczynić, Henryczku? ;. '-
— Rozegrać wielką grę. 

. -r- Miano wic? i' „ •. v.. 
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\ R A T E C Z K I . 

Stan księgozbioru Biohotcki Ptiblicz- * W > S V . - M h W | f «Wt ' 
j na dzień 1 kwietnia br. osiągnął liczbę 

•1(59.074 tomów, wzrósł zatem w przecią 
;.;u m-esiąca marca 
W bibliotece podstawowej 
działach, filiach 
Publicznej wyk 

D y n a m i t w k a n a p i e 
•••8 D W A J C H Ł O P C Y R A N N S . H H I 

POGAWĘDKA* 
Jakie to szczęście, że istnieją na świe-, mężczyznami mówiąc: co właściwie takie-

Z Wejherowa donoszą: I wiście o tym, że kryje w sobie spłonkę dy-
Dwaj bracia: 17-letni Stefan i 5-letni]nani 

Franciszek Szymikowscy, rozbierając w 1 

lueszkaniu rodziców starą kanapę, znale-
Po kilkunastu 

ać około 
który Stefa-

okalcczył pod 

frWfliet poważny wzrost i os ian 130 842 L , r n V c z c r " Franciszek, 
dwiedziri Książek wydano w miesiącu ' ' ' ^ " y " 1 wzrokiem spoglądając na sklcpo- śnicy kupić mu nową żonę. Kup mu, bra- doznał okaleczenia twarzy i piersi. Według 
prawozdawczym 185 "R4 tomów l W e w y s t a w y - ^zez sen mamrotaliby nie- 'c ie, nową, kiedy sam masz także starą.' opinii lekarza u Stefana Sz. zachodzi ko-

przytomnie: gdzie srebrne papierośnice? Wolałby może samochodzik, czy książccz-, nieczność amputowania palców. 
Dlaczego nie ma srebrnych papierośnic? kę czekową do Banku Polskiego na dzio-, Jak wykazały dochodzenia, spłonki w 
Dajcie mi srebrną papierośnicę! jsięć tysięcy zet, ale to są tylko marzenia t yp j e znalezionej przez chłopców, używa-

Gdyby bowiem nic by'o srebrnych pa- (pijanej głowy. Wolałby to czy owo, ale j e - j i e były przed sześciu laty w cegielni w 
picrośnic, cóż byśmy kupowali jako zbio- mu nie wypada powiedzieć, coby wolał, a,Wysokiej przy rozsadzaniu brył gliny. Kn -

pominck przyjacielowi na imieniny,, kupujący nie będą tacy frajerzy, żeby go o j napę, która kryła w sobie tragiczną zabaw 

Stołeczny Obywatelski Komitet Pomo­
cy Zimowej Bezrobotnym ogłosił komitni 
kat, z którego wynika, że wolne zawody, 
t'robni kupcy, a w głównej mierze właści 
ciele nieruchomości, wykazują daleko idą 
cą opieszałość w wywiązywaniu się z 3-
bowlązków obywatelskich. W związku z 
niedostatecznym udziałem tych grup spo­
łeczeństwa komitet rozszerzył kontrolę s ' i 
łcczną, która trwać będzie również i po 
zakończeniu pomocy zimowej. 

* * • 
Na miejskich robotach publicznych l ic ' 

ba zatrudnionych wzrosła ostatnio da 
6299 osób. W okresie bieżącego miesiąca 
liczba pracujących na robotach publ. pio 
wadzonych przez miasto zwiększyła się o 
ok. 1000 osób. co niewątpliwie ma po­
ważny w p l y na rozładowanie b 'Toboc.a 
w stolicy. 

• • • 
Na ekranie stolicy — „Cu.-, .•czek" z 

Slnrley Tempie, której filmy, jeśli chod/i 
o scenariusz są do siebie podobne, zasad 
niczą, bowiem ich treść przystosowuje się 
do charakteru utworu w którym Shirley 
Tempie musi wykazać swoje różnorodne 
talenty. Ponieważ Shirley Tempie jest na­
prawdę pełna wdzięku i b. utalentowana 
— film robi miłe wrażenie. 

• • • 
Miejska Służba Zdrowia podaje do wia 

domoścl, że wszystkie instytucje i stowarzy 
s/cnia społeczne, organizujące kolonie wy­
poczynkowe dla dzieci, winny przystąpić 
już do przeprowadzania ochronnych szcze 
pień przeciwdurowych dzieci — kandyda 
tów i kandydatek na wyjazd. 

Szczepienie przeciwdurowe bowiem, a-
źeby było skuteczne, musi być dokonane 
co najmniej na sześć tygodni przed wyjaz­
dem na kolonie. 

Po szczepionki zwracać się należy do 
sekcji służby zdrowia Wydziału Opieki Spo 
łecznej i Z 'rowia P u b l i c z n a , ul. Złota 
nr 74. 

* * * 
Wydział Nadzoru Budowlanego Zarżą 

du Miejskiego zatwierdził w miesiącu mar­
cu 150 projektów budowlanych, z których 
m. i. 90 dotyczyło domów mieszkalnych o-
raz 9- projektów garaży samochodowych. 

* * * 
Dotychczas .na 900 dorożek, które mia 

'V zaopatrzyć się w liczniki od 1 maja ra 
i/lko 166 dorożek konnych wykonało 1o 

• trządzenie. Dorożki bez liczników o nu­
meracji od 1 do 900 będą unieruchomione. 

rowy u po; 
szefowi na jubileusz, koledze, opuszczają­
cemu miasto? Na rocznicę ślubu? Na pię-
cio czy dziesięciolecie? Z tej, innej czy o-
wakiej okazji? Słowem w tych wszystkich 
momentach, kiedy starym, tradycyjnym 

to pytać 
Papierośnica bowiem rozwiązuje wszel­

kie kłopoty. Nie trzeba się martwić, zasta­
nawiać, kombinować, wiadomo przecież, 
że papierośnica „zawsze się przyda", że 

kę, kupił Szymikowski przed trzema laty 
z cegielni w Wysokiej, nie wiedząc oczy-

odwiecznym zwyczajem kupuje się gościo- J papierośnica „to przecież bardzo mila pa­
wi składkową papierośnicę srebrną, lub.miątka". 
gdy chodzi o zamożniejszych bubków — | Kłopot prawdziwy zaczyna się wów-
zlotą, na której potem, przy innej, bardziej. czas, kiedy jubilat, solenizant czy gość 
„pojedynczej" okazji umieszcza się swoje odjeżdżający na nowe stanowisko do in-„pojedyńczej" okazji . 
podpisy, skróty, tajemnicze słówka, j a k ( R e g o miasta, jest niepalący, l u juz tragę 

Sta od Ha" , buteleczki, naśladujące kształ|dia. Wprawdzie abstynenci w ogolę m a ł o 
tern butelkę koniaku, końskie lub psie gło­
wy, dziewczyńskie figurki i tyle, tyle róż­
nych innych przyjemnostek, dzięki którym 
zbieracz podpisów na papierośnicy kładzie 
ją zawsze z dumą na restauracyjnym stole 

mają przyjaciół, ale może się zdarzyć gość 
niepalący a przyzwoity, gość, który palił 
a teraz mu nie wolno, no, trudno, już taki 
jest, że wierzy lekarzom. I co z takim zro­
bić? Ani papierośnicy mu nic kupisz, ani 

Wystrzał z ucięte] lufy 
spowodował śmie. ć człowieka 

pozwala oglądać sąsiadom 1 komentuje z j pudelka do papierosów, bo w rezultacie 
łezką rozrzewnienia każdy wspominkowy i wszystko to jedno. 

No, proszę, co takiemu kupić? Portfel? 
Na zbiorowy prezent rzecz zbyt skromna. 

napis. 
Bowiem ludzie nie są wcale tacy głupi, 

jakby się to na pozór zdawało. Zamiast 
przy każdym jubileuszu, pF/y każdym po­
żegnaniu czy przy każdych imieninach mę­
czyć się i zastanawiać, co gościowi za pre­
zent kupić, umówili się już na zawsze, że 
będą kupowali srebrną papierośnicę. Gość 
może już mieć dziesięć pamiątkowych sre­
brnych papierośnic, ale mimo to dostanie 
przy pierwszej okazji jedenastą i dwunastą. 
Trzeba wyjątkowo daru inwencji, inicjaty­
wy i inteligencji jednego z projektodaw­
ców - członków komitetu jubileuszowego 
czy imieninowego, aby zamiast papierośni­
cy kupić gościowi — pudło do papierosów. 

Trochę drzewa, trochę metalu, wzglę­
dnie sreberka — i oto klasyczny upominek 
wyższego rodzaju: pudełko do papierosów. 
Poza to pudełko inwencja przyjaciół nie się 
ga. Nie tylko dlatego, że ludziom nie chce 
się nadwerężać wymyślaniem coraz to in­
nych prezentów, co jest zresztą momentem 
bardzo ważnym, ale w gruncie rzeczy, tak 
naprawdę, tak uczciwie, tak między nami 

Z Rzeszowa donoszą: 
W Łętowic, powiat Nisko, 20-lelni Jan 

Kolano, posiadając uciętą lufę karabinową 
bez zamka, chciał z niej wystrzelić. W tym 
celu włożył do lufy nabój karabinowy, po 
czym przyłożył do spłonki szydło szewskie, 
a następnie uderzył w szydło, powodując 
wybuch, Nabój jednak nie wyszedł górą, 
lecz cofnął się i wyszedł z lufy od tyłu, ra-
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ŚRODA, 27 K W I E T N I A . 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. J 
15.30 Wiadomości gospodarczo 
15.45 Admirał Ryszurd I l y rd — pogadanka dla d/.ie. 

cl Starszych 
16.00 Skrzynka językowa 
10.15 <'.zy jest komizm w muzyce? — n u d y j u mu 

zyczna z olijuńnicii iumi (ze Lwowa) 
16.50 Pogadanka akliuilna 
17.00 Kaniów i Bobrujsk — odczyt 
17.15 Kccilul skrzypcowy Wacława Niemczyka — 

z Wi lna 
17.50 Przygotowanie młodzieży szkolnej «'o olirony 

kra ju w Niemczech — pogadanka 
18.00 \\ i ida -i sportnwe 
1" Hi Muzyka z płyt 
18.30 Program na ju t ro 
18.35 Audyrju dlo wsi 
19.00 „Tajemnica" — opowiudunie J. Żyznowskie­

go (z leki pośmiertnej) — recytacje prozy 

kali' GrodżkTskaźał Franciszka B a r t c / a I " - 2 " w
 " > • " " " " " " < > » " " * ° K o w a l -

(bary ton) 

Złote wieczne pióro? Na pewno już ma! 
Kilka jedwabnych koszul? Nie wypada! 

Można się na śmierć zamartwić. A je­
żeli nie „na śmierć", to przynajmniej na za­
picie z rozpaczy. 

PIJACY. 
Franciszek Bartczak, z ulicy Srebrnej, 

obudził się w bardzo kiepskim nastroju. 
Dzień, rozpoczęty pod takimi auspicjami, 
zapowiadał się nieszczególnie. Mętnie, mo­
żna powiedzieć. I tak się też stało. Chociaż 
początkowo mogłoby się wydawać, że złe 
nastroje przejdą, bowiem Franus z dwoma 
przyjaciółmi: Antonim Musiałem i Janem 
Knrbiakłcm poszedł na wódkę. Ale ptze-
znaczenic swoje robi. Franus pokłócił się 
z przyjaciółmi i w ferworze kłótni a nastę­
pnie bójki zadał szereg głębokich ran no­
żem Ćmiły chłopak!) Janowi Karbiakowi. 

niąc K:;!ai a ciężko w pierś. Po k i l k i minu­
tach Kolano :marł. 

lafefcfonul 
zaraz 

Nr. 182-48 luS) 102-29 
a ptrzjrmywać btjdiiettf 
. E C H O * od jutra w do-j 
mu. Prenumeratę zama-; 
wir.ć można poczynając 
od każdego dnia »i««i 

O b w i e s z c z e n i e o l i c y t a e f i 
W myśl § 83 i 84 rozporządzenia Rady 

Ministrów z dnia 25. 6. 1932 r. o postępo­
waniu egzekucyjnym władz skarbowych 
(Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580). podaje sir 
do ogóinej wiadomości, że dnia 28 kwietnia 
1938 r. o j;cidz. 11 w lokalu fabrycznym pizy 
ul. Żeromskiego Nr. 21 w Zelowie, celem ure 
gulowania należności Urzędu Skarbowego w 
Łasku przypadającej od Józefa Jersaka od­
będzie się sprzedaż z licytacji niżej wymie­
nionych ruchomości w I terminie: 1) 300 
sztuk towaru pościelowego cena szacunko 
wa zł. 5.400.—, 2) Samochód ciężarowy 
„Chevro!et" cena szacunkowa zł. 6.000.-
3). Samochód nsobowy „Grahampeige" cena 
szacunkowa zł. 5.000.—. Zajęte przedmioty 
można oglądać dnia 28 kwietnia 1938 r. od 
gedz. 8 na miejscu u zobowiązanego. 

Naczelnik Urzędu: (—) J. Władyka. 

ka na sześć miesięcy więzienia. 
Jerzy Krzccki. 

HIGIENA 
TO ZDROWIE 

Wie lo h ig ien is tów tw ierdz i , ze Jedynie 
m e c h a n i c z n i e wykonane opakowanie 
proszków daje gwarancję ca łkowi te j h ig ieny 

M a i z y n o w o — b e z d o t j r i i a rąk 
wykonane p ro i zk i , M i g r e n o - N e r v o ł i n " — v 

z K O G U T K I E M G Ą S E C K I E G O S 
(nowe opakowanie) d a j ą tej gwarancję. " 
Dbając o wlan iu zdrowie, żądajcie proszków 
z K O G U T K I E M G Ą S E C K I E O O t y l k o 
w m e c h a n i c z n i e w y k o n a n y c h TOREB­
KACH, gdyż dziełu temu un ikn iec ie nara­
żenia zdrowia na przykre n iespodz iank i . 

Pfiacąc Świadczenia na psułaś zimową -
= z m n i e f s z a s z n ę d z ę 

19.35 O nudminrzc energii — mówić będzie prof. 
T . Kotarbiński 

10 ,il Pogadanka aktualna 
20.00 Muzyka taneczna z płyt 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert szopenowski 
21.45 ,,100-lccic Tygodniku I . i tern-kiego" — audy. 

cju literacka (z Poznania) 
22.00 Konkurs cliórów regionalnych ( I I I audycja). 

Udział biorą r l ióry t Kutowic, Poznania i Wi lna 
22.35 Muzyka lekka — płyty 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przcglgd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.0') 21.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
1 t.OO Muzyka symfoniczna —- płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich 
15.10 Zagraniczne zespoły harmonistów — płyty 

CZWARTEK, 28 KWIETNIA. 
Warszawa I f Raszyn) 

I inne Rozgośnie Polskie. 

6.15 Pieśń poranne 
6.20 Oimnu-tyku 
6.10 Muzyku z płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dlu ezkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 „Oru io r ium" — poranek muzyczny dla liceów 
(z Krakowa) 

11.40 Muzyka z płyt . 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audyr ju południowa 
13.00—15.30 Przerwa (progrumy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Wędrówki muzyczne: Skandynawia — muzy­

ku nnrodów Północy (z Wilna) 
16.15 Muzyka taneczno polskich kompozytorów w 

wykonaniu orkiestry symfonicznej P. H. 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Wiedza i książka: O Instyiueia Bałtyckim 
17.15 Itecitul fortepianowy — t K i •' • .i 
18.10 Skr/ynku ogóluu 
18.25 Program nu ju t ro 
18.35 Audycju dla mlod/ . i i ł y wiej»kiej 
10.00 „tTIdzeiile 'w. Jacku* — fragment dramaty­

czny Koz. Golby (i, KatowL?) 
19.30 Hallady Karol i Loewego w wykonaniu Eug. 

Szumpirhu (tenor) — z Łodzi 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.01) Muzyka lekka w wykonaniu małej orkiestry 

15.27 Łódzkie wiadumości giełdowe 
lf.MO Wiadomości sportowe lokalne 
111.15 Utwory Ryszarda Straussa — płyty 
18.40 Pogadanka pt. ,.Nu margine- V z a - I M 

dzielczego w ŁodzA \ 
18.55 Odczytanie programu 
20.00 Recital wiolonczelowy Artura Wrneke 
2li.:)l) Felieton pt. „ O potrzebie samoksztab-nie" 
22.35 Wieczorne nastroje — płyty 
23.00- i MO Muzyka taneczna — płyty 

pół-

Polskiego Hailia 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Muz\ka taneczna w wykonaniu mulej orkie­

stry P. R. z udziałem „ T r ó j k i Radiowej" 
21.45 Szkic l i teracki 
22.00 Koncert inauguracyjny Tnw. Krzewienia M u ­

zyki Kameralnej 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

prz.cglgd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz , 
14 00 Koncert życzeń 
15.00 Juk spędzić święto? 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Muzyka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomo'ct sportowe lokalne 
18.15 Recital skrzypcowy Stan. Mikuszcwsklcgo — 

z Krakowa 
18.40 Odpowiedzi na listy techniczne 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyku tuneczna i piosenki — płyty 

Najtepsze z najlepszych 
— t o m y d ł o do go len ia 

P I X 1 N 

R. PATUREAU. 

PO»WIĘCsig42E 
Adela była robotnicą w wielkiej fabry­

ce samochodów. W małym mieszkanku na 
przedmieściu Paryża, gdzie mieszkała wraz 
% rcdzfcaml, nigdy nie było spokoju. Cho-
ia ma:ka skarżyła się na swe cierpienia i 

.iwała się z każdym dniem bardziej przy 
kra, ojciec pracował tylko z przerwami 
i zużywał na pijatyki te nieliczne grosze, 
które zarabiał. Gdy sceny w domu stawa­
ły się już zbyt nieznośne. Adela uciekała 
Jo sieni i spędzała noc na schodach, pia-

Pewnego wieczoru, gdy wracała do do­
mu podczas straszliwej ulewy, jakieś attto 
zatrzymało się obok nie}. Przystojny, ele­
gancko ubrany młodzieniec ofiarował się 
odwieźć ją do domu. Ponieważ miał szcze­
ry i solidny wyraz twarzy, przyjęła propo­
zycję. Przed drzwiami domu, gdy dzięko­
wała mu za uprzejmość, zatrzymał trochę 
dłużej jej rączkę w swojej r zapytał, czy 
będzie mógł ją jeszcze raz ujrzeć. 

— Nie wiem proszę pana, odrzekła. 
Jestem robotnicą w fabryce Valizera. 

Nazajutrz, o godzinie szóstej wieczorem 
oczekiwał ją przy wyjściu. Ich idylla byia 

urocza. Co wieczór przychodził po nią do 
fabryki. Wracali pieszo do jej domu, trzy-J. 
mając się czule pod rękę. W niedzielę za- | 
bierał ją autem za miasto i jej skromne su-
kicneczki za kiika sous, które sobie sama 
szyła, wydawały mu się, na jej zgrabnej 
sylwetce, modelami z pierwszorzędnych 
firm. 

Gaston należał do bogatej, mieszczań­
skiej rodziny. Gdy oznajmił swój zamiar 
poślubienia robotnicy, oświadczyli, że się 
go wyprą i wydziedziczą go : majątku. 
Postawiony wobec ewentualności wybrania 
pomiędzy swą miłością a rodziną, wybrał to 
pierwsze i zrzekł się wszystkiego: pozycji 
społecznej i majątku i zaślubił Adelę. 

Działo się to na wiosnę 1914 roku. W 
kilka miesięcy potem Gaston wyruszył n.i 
wojnę. Został zraniony, powrócił na urlop 
uo domu, potem znowu wyruszył na fro.r. 

W 1917 roku urodziła się Adeli mała có­
reczka. Gaston padł na polu walki w 191S 
roku, Wtedy kiedy już zdawało mu się, żo 
kenićc koszmaru wojny jest bliski. 

Adela zainstalowała się w ubogim po­
koiku na poddaszu ze swą córeczką. Nie 
starała się odbudować swego życia, pośwę 
cila się w całości wychowaniu dziecka 
gwego ukochanego Gastona. 

, Ponieważ w fabryce,1 w której praco­

wała ofiarowano jej większą pensję wraz 
ze stanowiskiem nadzorczyni całej hali fa­
brycznej, miała możność wychowania go­
dnie swej córeczki. 

Maria dorosła. Miała już siedemnaście 
lat i kochała bardzo swą matkę. Nie roz­
stawały się prawie nigdy. 

Młoda dziewczyna nauczyła się dakty-
lografii i przygotowywała się do objęcia 
biurowej posady. Inteligentna i wykształco 
na, mogła być idealną sekretarką.. 

Pewnego wieczoru, gdy obie kobiety 
jadły kolację, zadzwoniono do drzwi. Ma­
ria poszła otworzyć i ujrzała jakąś starszą, 
bardzo elegancką damę w żałobie, która 
wszedłszy do pokoju zachwiała się, jakby 
miała upaść. Łzy polały się ro jej policz­
kach. 

Adela i jej córka posadziły ją na kana­
pie, nie śmiejąc się odezwać, gdyż od razu 
domyśliły się, z kim mają do czynienia. 
Wreszcie starsza dama rzekła: 

— Jestem matką Gastona... 
Od dawna już przebaczyła i za panini t -

ła wszystko, jedynie mąż jej opiera? się w 
dalszym ciągu udzieleniu pomocy tej, k.ó-
ra cdcbrala mu syna. Obecnie mąż jej u-
rrai i . Przybyła więc, by ujrzeć swą kocha 
ną wnuczkę c!o której widoku od dawna tę­
skniła skrj rcie. Biagala Adelę, by jej po­

zwoliła pomagać im i zapisać połowę ma­
jątku Mari i . 

Adela odmówiła przyjęcia pomocy dla 
siebie, zgodziła się zaś na udzielenie jej 
Marii . 

Wkrótce obie kobiety zamieszkały * ' 
większym i wygodniejszym mieszkaniu, ty 
jnc pomimo to bardzo skromnie. Maria od 
wiedzała często swoją babkę, porobiła z in 
jomości w eleganckich sferach, brała lekcje 
muzyki, uprawiała sporty. 

Upłynęły dwa lata. Maria stała się wy­
tworną i elegancką panną z wielkiego 
świata. Jej inteligencja i wrodzony talent 
obcowanie z ludźmi pozwoliły jej przysto­
sować się do nowego środowiska. Pewnego 
dnia Maria przyszła do matki, uklękła przed 
nią i rzekła: 

— Mamo, pewien młody człowiek po­
prosił mnie o rękę. Muszę przyznać, że oa 
mi się podoba. Trzeba jednak, żebyś ty g o 
poznała. Babcia prosi, żebyś przyjechała 
na kilka dni do jej wil l i ,.a miastem, gdzia 
wszyscy goście zbiorą się w przyszłym ty­
godniu. 

Wizyta ta stała się ogromnie przykrym 
doświadczeniem dla Adeli. Czuła się ba--
dzo źle pośród tych wszystkich ludzi ob­
cych jej wychowaniem i ś r o d o w i s k i e m . 
Każda rozmowa byia dla niej katuszą, każ­

dy obiad, czy kolacja straszną przykrością. 
— Rozumiem cię doskonale, moje dzie 

cko, rzekła matka Gastona. Nigdy nie bę­
dziesz szczęśliwa w tym środowisku, d i 
którego twoja córka wchodzi przez swe 
małżeństwo. Zrób jeszcze jedno poświęce­
nie dla niej... Nie znaczy to, byś niała ni­
gdy jej nie widywać, ale powinnaś unikać 
pokazywania się w tym towarzystwie. Ro­
zumiesz mnie, prawda?.. 

Adela opuściła willę i wróciła do s i i -
bie po czym napisała do swej córki list, w 
którym oznajmiła swój niezłomny zamiar 
rozłączenia się z nią i widywania się ty i— 
ko raz w miesiącu. „Dla ciebie, i dia twej 
przyszłej rodziny, pisała lepiej będzie, je­
żeli zniknę z horyzontu. 

Nazajutrz wieczorem leżała w łóżk.1, 
płacząc z tęsknoty za córką. Nagle diz vi 
otworzyły się gwałtownie i wbiegła Maria, 
po czym rzuciła się w objęcia matki. 

— Jak mogłaś przypuszczać mamo, źe 
ja zgodzę się na coś podobnego? Wolę ra­
czej z r e z y g n o w a ć z małżeństwa, które * y . 
maga tak wielkiej ofiary z mojej strony... 

I w tym momencie opanowana żywio­
łową radością, zrozumiała Adela, że chwi­
la ta była zaplaą za wszystkie poświęca­
nia jej życia... 
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Nasz sąsiad — Litwa, po znormalizowa 
niu z nami stosunków politycznych wyka 
żuje chęci do nawiązania bliższych sto­
sunków sportowych z Polakami, którzy 
dziś mogą być dla Li twinów w tej dzie­
dzinie bardzo cennym partnerem i nauczy 
Helem w wielu gałęziach sportu. 

Kratki przegląd sportu litewskiego jest 
lastępujący: 

Najbardziej popularną gałęzią sportu 
litewskiego jest piłka nożna, chociaż w o 
statnich latach silną konkurencję stwarza 
jej koszykówka, zwłaszcza po zdobyciu 
przez Litwę mistrzostwa Europy w koszy 
<ówce. 

Mistrzem w piłce nożnej jest K.S. S. 
(Kowno). Ogółem w Litwie zrzeszonych 
jest około 100 klubów piłkarskich, liczą­
cych 8.000 zawodników. W okresie od r. 
1923 do 1938 odbyło się 51 spotkań mię 
dzynarodowycli. Drużyna litewska rozegra 
'a dotychczas zawody z Łotwą, Estonią, 
Finlandią, Szwecją, Szwajcarią i Rumunią. 

Prezesem litewskiego związku piłki 
nożnej jest dr Jan Nowakas (Nowak). 

Sport lekkoatletyczny w Litwie w osta 
tnich latach szybkimi krokami idzie na­
przód, chociaż na arenie międzynarodowej 
mało jest jeszcze znany. Dotąd L i twa ro­
zegrała tylko 2 mecze z Łotwą i Estonią., 
przegrywając oba. Lekkoatleci litewscy 
startowali poza tym w zawodach M I Ę D Z Y ­
narodowych w Budapeszcie, Turynie, Hel 
Slngforsie, Rydze, Tallinie, Królewcu 
Tylży i Libawie, gdzie ustalono szereg re 
kordów litewskich. 

Rekordy lekkoatletyczne Litwy, jeśli 
idzie o mężczyzn, stoją na poziomie śred 
•niej, a czasem i czołowej eolskiej klasy. 

Na liści? rekordzistów widnieje na­
zwisko Komarasa (110 ni przez płotki — 
15,4 sek, skok wzwyż 185, trójskok — 
13.31 m). 

Warto przypomnieć, że Komaras (naz 
wisko właściwie hr. Komar), mieszkał w 
PoWcc i był obywatelem p< Iskim. W cza­
sie studiów na uniwersytecie poznańskim 
startował w barwach AZS (Poznań) pod 
nazwiskiem Zaborzyński. Po studiach wy 
jechał-na stale na Litwę, gdzie odziedzi­
czył wielkie majątki ziemskie. Żoną jego 

jest słynna niegdyś lekkoatlcłka polska 
(mistrzyni i rekordzistka) p. Wanda Kra­
jewska. Komaras - Zaborzyński ze swymi 
wynikami znalazłby jeszcze dziś miejsce 
w reprezentacji lekkoatletycznej Polski. 

P. Komarasowa - Krajewska już nie 
startuje. Poziom kobiecej lekkiej atletyki 
na Litwie jest znacznie niższy jak w Po! 
śce. 

O innych gałęziach sportu na Litwie — 
jutro. _ _ _ _ 

Zarząd Polskiego Związku Bokserskie ; 
go omawiał na specjalnie zwołanym posie i 
dzeniu przebieg indywidualnych mi-1 
strzostw bokserskich Polski i zajścia w y j 
nikłe w skutek niefortunnego orzeczenia 
jednego z sędziów. W tej sprawie ogło­
szony został następujący komunikat. 

„ W związku z zajściami na tegorocz­
nych indywidualnych mistrzostwach bo­
kserskich Polski w Łodzi zarząd PZB u-
chwalił, aby w przyszłości wydział spraw 
sędziowskich na każde zawody pięściar­
skie wyznaczył swego delegata, do które­
go zadań m. in. należeć będzie dodatko­
we punktowanie kontrolne. W razie stwicr 
dzenia rażącej omyłki delegat ten usunąć 
może z miejsca tak sędziego punktowego 
jak i ringowego od dalszego pełnienia fun 

N a 2 - c ł i i r o n t o c ł i 
• • Łódź wałczu w najbliższych dniach 

W związku z meczem bokserskim Łódź. i kpt. zw. ŁZOPN p. Z. Otto ustalił nastę-
ślfjsk który odbędzie się w dniu 8 ma |pujący skład reprezentacji łódzkiej bram-

kcji wyznaczając na ich miejsce inną ob­
sadę sędziowską". 

Wydziałowi spraw sędziowskich PZB 
polecono opracować na najbliższe walne 
zgromadzenie wnioski celem zreformowa­
nia obecnego sposobu sędziowania. 

M Ł O D Z I M I S T R Z O W I E W Y W O Ł A J Ą 
WIĘKSZĄ R Y W A L I Z A C J Ę 
wśród czołowych bokserów. 

W kolach pięściarskich Poznania pa­
nuje zgodna opinia, że tegoroczne bokser 
skie mistrzostwa Polski nie wyłoniły naj­
lepszych zawodników, gdyż w mistrzow­
skiej ósemce brak pięściarzy tak wysokiej 
klasy jak Kolczyński, Sobkowiak, Szymu­
ra it.d. 

Nie mniej Poznań ma nadzieję, żc zdo­
bycie tytułu mistrzów przez młodych za­
wodników wywoła większą rywalizację po 
miedzy czcłowdmi zawodnikami, co w re 
zultacie może się przyczynić do poprawie 
nia poziomu naszej czołowej klasy nieśj 
ściarskirj. ' , 

J T R . 5 

J F & Y C I E E K O N O M I C Z N A 

B A W E Ł N A . 
Notowaniu z dnia 2i> kwietnia. 

loro 8.78, maj 8.70, czerwiec 

loco 4.89, kwiecień 4.77, maj 

ja w Łodzi w hali w parku im. Poniatów 
skiego na rzecz Funduszu Obrony Narodo-
wej kpt. zw. ŁOZB p. Milsch ustalił nastę 
pujący skład reprezentacji Łodzi (od wa 
gl muszej do ciężkiej) Szwed, Marcinków 
ski, Spodenkiewicz, Kowalewski, Ostrows 
*ki, Hsarski Pietrzak i Kłodas. 
' Zawody odbędą się po raz 
pierwszy o puchar ufundowany — 
przez prezydenta m. Łodzi Mikołaja Go­
dlewskiego. W programie meczu dojdzie 
m. in. do walk: Jasiński - Szwed, Pisarski 

W L E D E M A N . Pietrzak — Kolonko, i Kłodas 
- Piłat. 

Na mecz piłkarski ze Lwowem który ro 
eegra Łódź w dniu 3 maja we Lwowie, — 

ka Lass (ŁTSG) rez. Janiszewski (Wima) 
obrona: Karasiak (ŁKS) i Kudelski 1, (SK 
S), pomoc Chojnacki, Pile (UT) i Nowi-
szewski (Widzew), atak Królasjjc (UT) 
Kudelski 11 (Wima) Lewandowski (ŁKS) 
Lubczyński (SKS) i Świętoslawski (UT) 
rezerwa Kalwak (WKS) Piłkarze łódzcy 
wyjeżdżają pod kierownictwem pp.: mgr. 
Kallenbacha i Kazimierczaka. 

T R Z E C I Z A P A Ś N I K P O L S K I 
W Y E L I M I N O W A N Y . 

Na mistrzostwach zapaśniczych Euro­
py w Tallinie Niemiec Seelenbinder poko­
nał Polaka Gwoździa.. Polak został po tej 
porażce wyeliminowany. Poprzednio .wy­
eliminowani zostali Świętoslawski i Sza-
jewski. 

W mistrzostwach bierze jeszcze udział 
Bajorek. 

SKREŚLENIE 12-TU KLUBÓW 
1 z warszawskiego okręgu tenisa 

stołowego. 
Komisaryczny zarząd warszawskiego o 

kręgowego Związku Tenisa stołowego po 
stanowił skreślić z listy człnków 12 k lu­
bów z Fortem Bema i CWS na czele. 

Obecnie do okręgu należą następujące 
kluby: PZL, Orkan, jutrznia, Strzelec, Ha 
koali, Katolickie Stowarzyszenie Młodzie­
ży Czechowice i Slavia. 

Zarząd postanowił równocześnie rozpi­
sać nowe mistrzostwa okręgowe, które 
rozpoczną się w dniach 3 i 5 maja. 

S p o r t w k i l k u s t ó w a c h . 

Kwiat armii węgierskie! 
pizyjechał na zawody szermiercze w Polsce. 

Przybyła do Warszawy reprezentacyj­
na drużyna szermiercza armii węgierskiej, 
która ma rozegrać w Warszawie mecz z re 

S O L S K I E E L U L I O P O D R Ó Ż Y 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 16 i 6 5 
Tel . 101-01 i 266-50 

W y c i e c z k a 

Bll l lape$Zt l l i 

i W y c i e c z k a 

Ido WrocławiaI 
Wycieczki do Paryża 
5tini w Kopenhadze 

prezentacją armii polskiej. Szefem druży­
ny Węgrów jest płk. Somogyi. 

Wczoraj w południe szermierze wę­
gierscy złożyli wieniec na grobie Niezna­
nego Żołnierza. 

Mecz rozegrany zostanie w dniu 1 ma 
ja. Następnego dnia reprezentacja armii 
węgierskiej walczyć będzie z kombinowa­
ną reprezentacją Warszawy i Śląska. 

Węgrzy wystąpią w najsilniejszym skła 
dzie z mistrzem świata ppor. Kovacscm 
na czele. 

Skład drużyny polskiej jeszcze nie jest 
ustalony. 

— Dziś wyjeżdża z Łodzi do Berlina 
na walkę eliminacyjną z Campem (29 bm) 
pięściarz łódzki Pisarski. Zatrzyma się on 
przez noc dzisiejszą w Poznaniu, skąd ju 
tro wraz z pozostałymi bokserami polski 
mi wyruszy bezpośrednio do Berlina. To­
warzyszyć Pisarskiemu będzie prezes klu­
bu KS „Geyer" p. R. Tadeusiewicz. 

— .Wicemistrz Polski w wadze kogu­
ciej, młody pięściarz kaliski Szrajter, przy 
'jechał do Łodzi. Szrajter walczyć będzie 
'wkrótce w barwach drużyny bokserskiej 
KS „Geyer". 

— Augustowiez, Który ujegł nieszczę­
śliwemu wypadkowi podczas pracy i wsku 
tćk tego nic mógł brać udziału w finałach 
mistrzostw Polski, szybko wraca do zdro 
Svia i już w dniu 4 maja opuszcza szpi­
tal im. Prezydenta Mościckiego. Augusto­
wiez czuje sio dobrze. 

— Finałowy mecz bokserski o puchar 
im. ś. p. Otto Landecka odbędzie się defi­
nitywnie w tym tygodniu między d rużyn 
mi IKP i Geyera w piątek lub w niedzielę 

— Jutro w czwartek odbędą się w sa­
li Geyera międzyklubowc zawody bokser­
skie, organizowane przez T. G. Sokół. W 
zawodach tych wezmą udział pięściarze 
Geyera, Zjednoczonych i Sokoła. 

Dziś w środę odbędą się w sali Szkoły 
przy ul. Południowej 8 o godz. 19-ej trze 
cie eliminacyjne zawody floretowe pań — 
przed ustaleniem reprezentacji Łodzi do 
mistrzostw drużynowych i indywidualnych 
Polski. 

— Polski Związek Lawn Tenisowy zglo 
sił do komitetu rozgrywek o puchar Davi 
sa drużynę, złożoną z 4 zawodników: Heb 

O R L A G 

od zł. 190 .— 

P I Ę K N I E J S Z A K O B I E T Ę W Ł O C H A L I C E 
^ S l N l PREZENTUJE CYRK STANIEWSKICH. 

Cyrk Staniewskich pokazał mim w tym roku pro-
który poi i i ł rekord powodzenia. Niema chyba 

osoby, klóraby nie delektowała się rewclncyj 
J | * l atrakcjami cyrku. Każdy pnuk l programu jest 
j *"*g rewelacja, posiada oddzielne ramy, wspaiiia-
* *y»tawe, rcwrlaryjne kostiumy i stanowi atrakcje 

"ajwyższ.ym poz.iomic. Brawurę jazdy 4oskontiłyra 
»zf * przepychem wystawy odznacza się 
f eSólnic najpiękniejsza Wł iszka p. Al ice Cor ln l 
8 j ° j n c n a l n a artystka, która popisuje się \«iż i 
p r °*ł jazdy na pełnej k rw i angloarabach. Cały 
| c ' ? ? U : n jest wie lk im widowiskiem to też śmiało po-
tn0..C * ° możemy naszym Czytelnikom, korzystnie 

i * y ' u ' ' ' ' ' z ' ć program dzięki niżej zamieszczane. 
kuponowi. 

W Radogoszczu odbyła się 6-godzinnn 
powiatowa odprawa wyszkoleniowa dla 
oddziałowych i pododdziałowych wycho­
wania obywatelskiego i instruktorów Or­
ląt Związku Strzeleckiego. Program odpra 
wy obejmował następujące punkty: 

1) Zagajenie, 2) Co i jak wykonaliśmy 
w br., 3) Możliwości oddziaływania Z. S. 
— mgr. K. Kejna, 4) Wytyczne w pracy 
na okres wiosenny ref. Gnlski i Adamczyk 
5) O r ••• • — V<d Orląt Z. S., 

dy, Baworowskiego, Tłoczyńskiego I Spy­
chały. 

— Niemiecki związek lawn-tenisowy u 
stalił następujący skład reprezentacji da-
vis-cupowej: Henkel, Dettmar, Beuthner, 
Goepfert, Denker, Metaxa i Redli. 

— Najsłynniejszy biegacz świata Pa-
avo Nurmi zaangażowany został ostatnio 
Iia trenera mistrzowskiej drużyny piłkar­
skiej Finlandii „Helsinki Jalkapaloklubcn" 

NOWY J O K K : 
8.74, l ipiec 8.79 

L I V E R P O O L : 
1.77, czerwiec 4.82 

Egipska (Sakie l l . ) : loco 8.03 
Upper: loco 5.86, maj 5.74, lipiec. 5.80, wrze­

sień 5.80 
BREMA: loco 10.78, maj 10.19, lipiec 10.25, paź­

dziernik 10.55 

Walisty, dewizy t akcie 
PAPIERY PAŃSTWOWE — NIEJEDNOLICIE . 

Dział papierów państwowych cechował nastrój 
ożywiony, przy zmiennej tendencji. W porównaniu 
do ostatnich notowań giełdowych kursy nie wyka. 
zaly większych odrhyleń. 

Z premiówek Dolurówka zniżkowała o 25 groszy, 
3-proc. Po i . Inwestycyjna 1 emisji utrzymała się 
na niezmienionym poziomie, a 2 emisja była tańsza 
o 25 groszy na sztuce; serie 1 emisj i zaś podniosły 
sie o 25 groszy. 

W grupie innych papierów państwowych wyróż­
niła sie 4-proe. Po i . Konsolidacyjna, która podnio. 
sta sie o 0.25 procent. 

Poza tym obracano po ustalonych cenach 4 i pół 
pro-entowa Państwowa Po i . Wewnętrzną 5-proe. 
Po i . Konwers>jmj oraz l i sUmi i obligacjami ban­
ków państwowych. 

P R Y W A T N E PAPIERY L O K A C Y J N E — P B Z E . 
W A Ż N I E MOCNIEJSZE. 

Zainteresowanie prywatnymi papierami lokacyj­
nymi było dośu duże, ogół%m w oficjalnych trans­
akcjach zanotowano dziewice gatunków listów. Kur ­
sy kształtowały sif. niejednolicie, przeważał jednak 
nastrój mocniejszy. 

W grupie stołecznej 8-proe. Przemysłu Polskiego 
nabywano po cenie niezmienionej, ^ i pół procento­
we Ziemskie w Warszawie były tańsze o 0.25 pro-:., 
a 8-proc. Poż. Szkolna m Warszawy 1925 r. podnio­
sła się o 030 procent. 

Z listów Poznańskiego Zicmstwa Kredytowego 
4 i pół proe. serii L podniosły się o 1 p roc , a 4 i pół 
procentowe serii K o półtora procent. 

Poza tym obracano trzem i gatunkami l istów, 
a których 5-proc. m. Radomia 1933 r. i 5-proc. m. 
Lodzi 1933 r. utrzymały sie na niezmienionym po­
ziomie, a 5-proc. m. Piotrkowa 1938 r. nabywano 
po 58.25 

PAP IF I IY PROCENTOWE. 

1 9 3 O N " t
 I n W C 5. , 5 '2' JoL a

 L V E M , * S J I 8 4 O A - 1 C 

93.00, > . m i , j l 83.00, Do larów. 3 serii 42.75, Kon-

R H L O R D W R Z U C I E M Ł O T E M 
ustanowił ślązak Węglarczyk. 

W zawodach lekkoatletycznych w Clio 
rzowie Węglarczyk pobił rekord Polski w 
rzucie miotem, uzyskując dobry wynik 
47.75. Rzut ten odbył się pcza konkursem 
W konkursie Węglarczyk osiągnął 46.67. 

Zjazd Kół Z . R, w Łodzi 
W sobotę dnia 30 bm. o godz. 18-ej 

w lokalu kola XI Związku Rezerwistów 
(ul. Przędzalniana 68) odbędzie się zjazd 
delegatów Kól ZR. w Łodzi. 

Zjazd zwołany został w celu wysłu­
chania rocznego sprawozdania Zarządu 
G r o d z i - - o Zwinzfcto Rc?? r -5^ ' - ' Ło­
dzi. 

MUZEA - BIBLlOTiOKS — W \ STAWY 
llficpka Mblioielca Publiczna (u l . Andrzeja 14) 

O T W A R T A D L A P U B L I C Z N O Ś C I C O D Z I E N N I E , prócz niedziel 
i Ś W I A T O D g. 10 D O 21, w S O B O T Y od G . 10 do 19. 

Miejslca Czytelnia Pitm i Wypożyczalnia Ksiq- . 
żck dla dorosłych ( U L . Rokicińska 1) otwarta D L A | £ A W ) ~ 
publieznnśni C O D Z I E N N I E , P R Ó C Z S O B Ó T , niedziel 1 
twi.-JT, od g. 14 D O 21. 

1/ Miejska CzytclrJa Pism i Wypożyczalnią Ksiq 
żck dla dorosłych ( U L . Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz S O B Ó T , niedziel 1 
świat od a. 14 D O 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). D z i i ł y : Z O O L O G I C Z N Y , B O T A N 

czny, mineralogiczny i O C H R O N Y P R Z Y R O D Y — otwarte 
dla publiczności codziennie od G . 9 do 16, w nie 
dziele od g. 10 D 0 1 1 

Miejskie Mitretim Etnograficzne (u l . P iot rkow­
ska 101). Dział etnograficzny i P R E H I S T O R Y C Z N Y — 

otwarte dla puhl i rznnjc i w Ś R O D Y , P I Ą T K I , soboty 
niedziele W godzinach O D 10 D O 16. 

Miejskie Muzeum Wsiorii i Sztuki im. ]. i K. 

.» _ Warszawie 5 serii 64.50, 
l o z n . Ziemstwa Kred. serii L 64.50, seri i K 63 50 
m. Warszawy 1933 r. 71.63, m Lodzi 1933 r 64 25* 
U L P . o t r k o w a 1938 r. 58.25. m. Radomia 1933 r 58 00 
Szkolna m. Warszawy 1925 r. s. 1 - 4 7650, Przemy­
S Ł U PuLkicgo 80.00 

MNIEJSZE OBROTY A K C J A M I . 

Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój 
mało ożywiony, w oficjalnych transakcjach zano­
towano zaledwie trzy gatunki papierów dywidendo­
wych. 

Bank Polski 116.50, Starachowice 39.25, Żyrar­
dów Mm 

G I E Ł D A ZBOŻOWA. 

W A I I S Z . Y W A , 27.4. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo • towarowej w Warnawio. 

Pszenica czerwona szklista 28.50 — 29.00, jedno­
l i ta 28.50 — 29.00, zbierana 28.00 — 2850, iy to 
I stand. 21.00 — 21.50, mgka pszenna gal. I wyr. 
3Q.proc. 43.00 — 45.50, 50-proe. 40.50 — 42.50, 
pastewna 16 50 — 17.60, mgka ły tn ia gat. I 50-proe. 
31.75 — 32.75, 6ó-proc. 29.25 — 29.75, nujka ż j in ia 
razowa 23.50 — 24.25 

POZNAŃ, 27. 4. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo • towarowaj w Posilaniu. 

Ceny tranzakcyjna — nie notowane. 
I I 

Ceny orientacyjne: pszenica 24.75 — 25 25, 
żyto 19.23 — 19.50, maka pszenna gat. I wyciągowa 
30-pror. 13.50 — 44.50, 50-proe. 10 "0 — 4150, 
maku żł tnia gat. I 50-proc. 29.50 — ' •• * -roc. 

Kruszyński, 6) Zajęcia praktyczne z Or­
lętami z omówieniem Przybcrowskiego. 

Odprawie przewodniczył wiceprezes 
Powiatu Z. S. Brzeziński Antoni. Udział t 

wzięło 17 referentów i 4 instruktorów Or- . CXÓ"J Wf* Wolności 1). Działy: sztuka 

lat. 
Obrndy odbyły się w atmosferze owia 

nej troską o podnoszenie pracy w szere­
gach Z.S. na coraz to wyższy poziom. 

Odprawę zakończono fldśp' •anienj 
Pierwsz j B,—\-dy. i 

- O Q O -

- i i t i i i i i i i i f i i i i f l E R D l i r 

X I X wieku i międzynarodowa sztuka modernisty­
czna — otwarte dla publiezności W środy, soboty 
1 niedziele w godzinaeh ed 10 do 15. 

Wystawa Związku Zawodowego Polskich Arly. 
stów - Plastyków w Łodzi w I.P.S., Park Sienkie­
wicza. 

Salon Sztuk Pi-!- -' K--ml„ Emlego Nncrot 8 
tel. /'' 

T l I I I . 

K U ? O N U L G O W Y „ S C H A " 

W A Ż N Y 

I ok 

na przedstawienie wieczora 
o 8.30 w sredę 27.IV. 

azictel N I N . kuponu po wykupieniu 1 0< 
I E T ' J Z A nonraina oplata otrzyma D R U « 

B I L E T ziip2lnlo BEZPŁATNIE. 

. n o ż n a w y n a j ą ć w Wielkopolsce s a S S d t miesięcznie 
ŁÓDŹ, 27.4. — W Łodzi nie ma loka­

tora, któryby się nie skarżył na nadmier­
nie wygórowane komorne, nie mówiąc już 
o wyzysku w domach nowopobudowanycii. 
Jakżeż wyglądają ceny mieszkań na pro­
wincji w Wielkopolsce? W małym mieście 
można otrzymać 3-pokojowe mieszkanie z 
wygodami za 20—30 zł miesięcznie, a pew 
nego rodzaju obrazem stanu taniości miesz 
kań jest fakt, że np. w Śmiglu willa 22-po 

i kojowa po zlikwidowanym starostwie, jest 
(wynajmowana za 100 zł miesięcznie, w 

' /'minie willa C-pokojowa z centralnym 
:;rze\va!iicm za 35 zl miesięcznie it^. 

We wszystkich miastach na prowincji j^st 
duża ilość wolnych mieszkań i według 
przeprowadzonej w miesiącu wrześniu ro­
ku ub. statystyki w 15 miastach Wielko­
polski jest ogółem wolnych 578 mieszk?n 
i 77 lokali handlowych, ogółem 1859 izb 
— przy tym wolne są wszelkiego rodzaju 
mieszkania od najmniejszych np. jedno­
izbowych mieszkań jest wolnych 86, dwu­
izbowych 140. trzyizbowych 151 itd. Tak 
samo w samym Poznaniu jest bardzo du­
żo wolnych mieszkań, za wyjątkiem naj-
mniejszycr-

Dl i i i i dni następnych o g. 8.30 wiecz. 
przedmieśc ia '1-aktowy wodewil ze śpicr-: 
cami. 

T E A T R K A M E R A L N Y . 

Dziś i dni nastepny?h o g. 8.30 wiecz 
il ' - lnu komedia Gogola „Rewizor ' 
u: P.-onisława Dąbrowskiego. 

,K rolo w» 
i tań-

. 1 BĘ-
insce. 

mer 
dzit 

T E A T R P O P U L A R N Y . 

aa farsa Fipnka i Hirszfelda „Interes z A-
w reżyjedl Z. Biesiadeckieg*, grana bę-

dzi-ś i dni N A S T Ę P N Y C H o g. 8.15 wieczorem. 

Co n a s po pracy rozweseli? 
CASINO: — Pani Walcwsk 
CORSO: — Zew dżungli. 
EUROPA: — Groźny Bi l l . 
GRAND K I N O — Wrzos. 
IKAR:—I. Życie ulicy; I I . Maria Stuart. 
JAR: — Na scenie: Humor to grunt; 
na ekranie: Fredek uszczęśliwia świat. 

METRO: — Dunia. 
MIMOZA: — I. Sam na sam. 11. Za­
biłem. 
PALĄCE: — La Habanera. 
PRZEDWIOŚNIE: — Szczęśliwa 13-ka 
RIALTO: — Pensjonarka. 
RAKIETA. — Ułan księcia Józefa. 

STYLOWY — Ostatnia noc o ' - . - - ' ' 

T O N : — Grzech młodości. 
URANIA — Huragan. 
ZACHĘTA: — I. Sam na sam; i! 

dawca traktorów. 
OŚWIATOWE: — Skłamałam. 
SŁOŃCE: — Skłamałam. 
Cyrk Staniewskich, Aleje KościiiS"' ' 

5, dwa rrzedstawienia o goflz. ' ' 
po\ ' " iecz. 

KONCERT N A P O M N I K M O N I U S Z K I . 

I na r 
:s!ą, ko'n-

-poo — 

D:.iś, w środę, odbędzie sie w sali F i lharmoni i , 
Narutowicza 20, o g. 20.30 koncert na zasilenie fun-
dnszów na bndowę pemnika Moniuszki w Ł o d z i . — 
PRFTGRAM wykonajg: orkiestra SYMFONICZNA Zw. Zaw. 
MTUYICÓW - ehrześrijan pod dyrekcji) p. Baulzego, 
śpiewacy: Łuczaj, S.-zypłówna i Sznpko, artyści, 
znimi ?. występów estradowych i radineych. i 

Bilety w cenie od 51 groszy do zł 5.50 do na-
bj :\ w Konserwatorium, Traugutta 9, a od g. 17 
przy kasie F i lharmoni i , 

Vv.i. :': 
Jutro — Pawiowi i W i r 
Wschód słońca o g. 4.12 
Zachód słońca o g. 18.5C 
Długość dnia g. 14.44 
Przybyło dnia g. 7.44 
Tydzień 18. 

http://27.IV
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WPŁYW ATMOSFERY NA CHOROBY C*u t n». preparaty hormonowe 

Zabójzy powiew wiatrów południowych i s t o t n , e » d m ł a d z a * c e r « ? 

Afałci nerwowe epileptyków, m 
Już od dawna nieoświecony nawet 

człowiek Stwierdza! wpływ depresji atmo­
sferycznych na ból głowy, wilgoci na bóle 
w kościach, zimna na rozwój chorób płuc­
nych. Człowiek ten mógł również zauwa­
żyć, że jego zmęczenie czy energia, zdol­
ność do pracy, czy też zupełny brak ocho­
ty do niej — bardzo często zależały od 
pogody. 

Nie tylko jednak na człowieka oddzia­
ły wuja pewne zjawiska atmosferyczne: 
wiemy z obserwacji, jaki krzyk powstać 
przed burzą wśród ptaków, jak drzewa 
i rośliny kurczą swe liście i jak te liśc ;e 
drżą, np. u osiki. A przecież i zachowań lfi 
się roślin, zwierząt i ludzi, ich reakcja na 
zwykle zjawiska atmosferyczne jest zupeł­
nie inna o świcie, inna zaś o zmierzchu. 
Inaczej też płynie życie organizmów no­
cą, a inaczej dniem. 

Te ludy, które bliżej od nas żyją 7 
przyrodą, już dawno dostrzegły olbrzymią 
rolę zjawisk atmosferycznych w dziedzinie 
fizjologii oraz psychologii jednostki. Obce 
nie jednak nawet Europejczycy dostrzega­
ją, że człowiek nie jest w przyrodzie odo­
sobniony, lecz tworzy 

nieodłączną cząstkę wszechświata. 
Jak roślina wrażliwa jest na światło, wia­
try, wilgoć, upał i tym podobne czynniki, 
tak też i i rganizm ludzki wciąż zmieni.i 
się pod wpływem atmosfery, która ze 
swej strony nieustannie ulega wpływom 
ciśnienia temperatury, stanu wilgotności, 
jonizacji i td. 

Już llipokrates w starożytności wyka­
zywał działanie czynników atmosferyc­
znych na różne choroby epidemiczne, twier 
dził on również, że niektóre wiatry powo­
dują konwulsje oraz astmę u dzieci; pod-
kreślrł wreszcie oddziaływanie pór roku 
oraz zimna na różne choroby. 

Ale przez dłubie wieki nauka o wpiy-
wie atmosfery na choroby (uielcoiopalolo 
gia) była w zaniedbaniu. Dopiero od lał 
kilkudziesięciu medycyna zaczęła poświę­
cać temu zagadnieniu trochę uwagi, ch> 
ciaż dotąd ta nauka nie wyszła jeszcze 
powijaków. Dopiero w dwudziestym wie 
ku jeden z lekarzy francuskich, prof. Mou-
riquand, zajął się wpływem na organizm 
ludzki wiatrów południowych. Dowodzi on 
że osoby wrażliwe na te wiatry doznają 
bólów głowy, a bólów reumatycznych, s; 
poirytowani, a nieraz nawet brak im po 
wietrzą. Epileptycy dostają podczas tych 
wiatrów ataków nerwowych, gruźlicy p'u 
ją łatwiej, astmatycy się duszą. Niezmie­
rne pouczający jest wypadek kliniczny, po 
dany przez tegoż profesora Mouriquand. 

Dziecko dwumiesięczne, dziedzicznie 
obciążone syfilisem, przy umieszczeniu w 
szpitalu było w stanie stosunkowo dobrym 
Po dwu dniach zaczął wiać wiatr połud­
niowy i trwał 48 godzin. Stan dziecka 
zmienił się zasadniczo, tempcrMu;a sko­
czyła do 39 st., zjawiły się wyin&ty, ?. 
stan ogólny był niemal beznadziejny. Le­
dwie wiatr ustał, stan dziecka widoezre 
się poprawił, a poprawa trwała aż do na­
stępnego wiatru z południa, który przy-

dzialywanie' zimna lub gorąca na człowie-
Wiadomo też, że człowiek potrafi dosto­
sować się do wielkich zmian w tempera­
turach, dochodzących do 100 stopri 
•różnicy (między zimą syberyjską a Saha­
rą). Ale gdy zmiany temperatury następu 
ją zbyt gwałtownie, zanim organizm zdo-
•la się zizolować, mogą zajść bardzo cięż­
kie wypadki zaburzeń i chorób, jak np. 
zapalenie płuc. 

Skoro jednak człowiek współczesny 
już doszedł Oo zrozumienia wpływu atmo­
sfery na zdrowie, lekarz w najbliższej 
przyszłości podczas badania chorego uży­
wać będzie musiał barometru, jonometru, 
termometrii i anemometru (przyboru do 
mierzenia siły wiatru). 

Ś w i e r s z c z e w r a d i o . 

szedł po 7 dniach. Tego samego wieczoru 
temperatura skoczyła do 40 st., znowu 
nastąpiły wymioty, dziecko umierało. Le­
dwie jednak wiatr ustał stan dziecka byt 
niemal zadowalający. 

Depresje barometryczne mają również 
wielki wpływ na stan fizyczny i moralny 
ludzi. Ileż to osób cierpiących na migre.ię, 
astmę, reumatyzm nie tylko reaguje bar­
dzo silnie na zmianę ciśnienia, lecz rnoie 
nawet zawczasu te zmiany pogody prze­
powiedzieć. Jeśli chodzi o stan wilgotnej 
atmosfery, prof. Ti i l lat uważa, że para 
wodna w atmosferze składa się z minimal­
nych kropelek, niewidzialnych dla o k i , 
składających się na mikroskopijną rngłg. 
W tej właśnie mgle rozwijają się mikroby, 
mające wielkie znaczenie w rozwoju cho­
rób. 

Bardzo ważną dziedziną meteoropato-
logii jest sprawa jonizacji atmosfery. Po­
siadamy już przyrządy, pozwalające na 
zbadanie stanu jonizacji, co jest bardzo 
istotne, z uwagi na powodowanie prziz 
jonizację zaburzenia w atmosferze. Zbada­
no np., że gdy przeważa jonizacja doda'-
nia występuje migrena, astma, newralgia, 
bóle reumatyczne, plucie* krwią u gruźli­
ków i ogólne pogarszanie się ich stanu. 

Pierwszorzędne znaczenie dla organiz­
mu ludzkiego posiada też sprawa pola ele 
ktrycznego. Na morzu czy też na wsi po 
tencjał elektryczny jest znaczny, ale w 
mieście spada do zera. A przecież, według 
badań prof. Pecha, cały świat org.Tiiczny 
potrzebuje odpowiednich warunków na-
'elektryzowania atmosfery. Tak np. rośliny 
potrzebują wysokiego lub średniego na-
•elektryzowania. Psy, koty, zające, kuropa­
t w y rozwijają się dobrze tylko w polu do 
datnim, a króliki i myszy — w ujemnym. 
Prof. Pecha utrzymuje również, że pole ele 
ktryczne ma wpływ na tryb życia zwie­
rząt. A WIĘC owce pasą się tylko na śred­
nim polu dodatnim, a gdy znajdą się na po 
Ju zerowym — kładą się. Jeśli zaś trafia w amerykańskim radio miały wystąpić 
na pole o wysokim potencjale, są ożywio świerszcze ze swoim ćwierkaniem. Nlcste-
ne i skaczą. ty owady na ręku innej gwiazdy zawiodły 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości od | oczekiwania i nie wydały żadnego głosu. 

Hormony należą na ogół do pojęć popu­
larnych, łatwo trafiających d~ przekonania 
i budzących nawet — dzięki swojej ta­
jemniczości — niekłamany szacunek i po­
dziw. Nauka o hormonacl jest jeszcze mło­
da, i zarówno poznanie dokładne ciał tycii, 
produkowanych przez t. zw. gruczoły do-
krewne jako też wykrycie skutecznych 
dróg leczniczych wymagać l,ę izie, niewąt­
pliwie, długiego czasu. Nie da się zaprze­
czyć, że już i dzisiaj posiadamy w niektó­
rych preparatach hormonowyc' względnie 

Sposób postępowania jest zwykie na.:C 
pujący: Najprzód skóra twarzy !ega o-
czyszczeniu. Z kolei nastę o ma. trw.-.-
jący od 10-ciu do 20-tu minut. W między­
czasie rozpuszcza się kawałek pasty hor­
monowej i przygotowuje się d u 'a spe­
cjalny aparat natryskowy. Jeszcze zamn 
pasta zetknie się ze skórą, twr.rz po t iok i -
naniu masażu podlega t. zw. francuskiem.i 
naparzaniu, które w przekładzie na język 
polski oznacza przykładanie do twarzy na 
kilka minut umoczonego w _ ącej wodzie, 

- j - - - | , w - , 

świeżej tkance gruczołowej zwierząt — a następnie wyżętego ręcznika. Po osusze-
skuteczną broń w zwalczaniu pewnych cho 
rób rodzaju ludzkiego. Dalecy jednak je­
steśmy od doskonałości na tym polu. 

Tymczasem producenci kosmetyko ,v, 
korzystając z modnej dziś .nr.zwy „hormo.io 
wej " i względnej dostępno.'„i tkanki gru­
czołowej zwierząt, mając to wszystko (na­
zwę i hormony) w ręce, przyrzekają od ra­
zu śmiało i bardzo wiele. Przyrzekają do­
konanie cudu odmłodzenia. Przypuszczalnie 
słowa ich nic przebrzmkiwają bez echa, al­
bowiem trafiają do wdzięcznego ; szka ko­
biecego. 

Przyjrzyjmy się z bliska preparatom \v r 
monowym, przeznaczonym do stosowania 
zewnętrznego. Cóż to są za preparaty? Było ich już sporo, ostatnio zaś naj­
bardziej przyjęty w zakładach kosmetycz­
nych jest preparat, stosowany w postaci 
natrysków. Przedstawia się on jako twarda 
okrągła kostka, która zawierać ma ho.m>-
ny, pobrane od zwierząt cieplokrwistych. 

niu twarzy watą natryskuje się skórę twa­
rzy i szyi gorącą pastą, która osiada w po 
staci białego delikatnego szronu. Następnie 
lekkie wmasowanie pasty, usunięcie Zbęd­
NYCH resztek pasty i wreszcie, pudrowanie 

Rezultat? 
Twarz pokrywa ładna, ledwo widoczna 

i ponoć przyjemnie wyczuwalna — marc.-.: 
ka. Maseczka trzyma się przez całą dobę. 
Co jeszcze? 

Właściwie na tym należałoby postawić 
kropkę. Możnaby ewentualnie użyć i wie­
lokropka. Wyszłoby efektownie, tajemni­
czo i bezpiecznie. 

Ale producenci przyrzekają, że prepa­
rat hormonowy usunie zmarszczki, odmło­
dzi, odżywi i uzdrowi więdnącą skórę. Czy 
to prawda, pytają panie. Podstaw ŚCISŁYCH 
naukowych do takiego twierdzenia nie ma, 
nie zamierzamy jednak podważać wiary 
tych, którzy żarliwie wierzyć milszą... 

Bolesne zapalenie uc 
może zakończyć sie. śmiercią. 

Zapalenie ucha wewnętrznego (mastc--
ditis) jest to stan poważny, który z jedni I 
strony można wyleczyć, a z drugiej, jeśli 
się go ZANIEDBA, może spowodować po­
ważne infekcje mózgu, a nawet śmierć. 

Kosika „mastoid" znajduje się tuż pę­

taki stan i w razie objawów zapalenia 
ucha wewnętrzni go udać się natychmiast 
z dzieckiem do lekarza, bo przy tego ro­
dzaju chorobie nie można tracić ani chwi­
li czasu. Dlatego też nie powinno się lek­
ceważyć tego, że dziecko żali się na ból 

ta ąiohwn i jttst fHUcryla flegmistą błoną,'.ucha, od lego bowiem nieraz i w . Ż I / . 

podobnie jak wnętrze nosa i gardła, prze-1 słuch dziecka na całe życie. Jeśli pi 

Przykazania dla wszystkich. 
W „Przeglądzie Organizacji" zanoto­

wano dziesięć przykazań kierownika, które 
ogłosiło „Mechanical Wor ld" . 

Takie prościutkie są te przykazania: 
1. Obiecuj mało i dotrzymuj obietnic. 
2. Unikaj faworytów i kozłów ofiarny.ii 

wśród pracowników. 
3. Nie szafuj groźbami i powściągaj wy 

buchy gniewu. 
4. Przy sporach wysłuchaj o! ie strony. 
5. Zapomnij o przykrościach. 
6. Nie poddawaj się depresji 
7. Utwierdź podwładnych w przeko- ści pracownika. 

naniu, że spostrzegasz nie tylko złe strony 
pracowników, ale i ich zalety. 

8. Staraj się poznać zdolności każdej 
jednostki. 

9. Daj każdemu możność ujawnicna 
swych uzdolnień. 

10. Bierz pełną odpowiedzialność za 
przypadające na ciebie obowiązki. 

Ten dekalog kierownika w gruncie rz ; 
czy sprowadza się do spraw bardzo pro­
stych: sprężystego, spokojnego działanir., 
poczucia godności człowieka" pracy, spra­
wiedliwości, wyzyskania ambicji i zdolno-

r ~ " m w 

to osoba chora na zaziębienie znajduje s ę 
w niebezpieczeństwie dostania zarazków 
do ucha przez kichanie, a nawet kaszel. 
W rezultacie tego materia zwiększa się 
i gromadzi w tyle ucha powodując ciśnie­
nie. 

Dobrze, jeśli wtedy ropa wycieknie na 
zewnątrz, bo wówczas ucho środkowe, k łó 
re składa się z szeregu małych kieszonek 
i wydrążeń, nie zaleje się materią. Ody je 
dnak ropa zostanie wewnątrz, wówczas 
zagraża uchu poważne niebezpieczeństwo 
i konieczną jest operacja dla usunięcia te­
go stanu Jeśli nic dookna się operacji ropa 
może się rozlać wewnątrz ucha, spowodo­
wać ciężkie zakażenie i całkowitą głu­
chotę, a nawet zapalenie może dojść do 
mózgu i spowodować śmierć. 

W niektórych wypadkach stan zapalny 
może przenieść się do karku i tam spowo-

jdować kłopot. Sprawa ta jest szczególnie 
ważna w wypadkach zaziębień u dzieci, 
gdyż u dzieci są krótkie tzw. przewody 
eustachijskie, toteż zarazki i ropa łatwiej 
może się u nich dostać z nosa i gardła do 
ucha. Rodzice powinni umieć rozpoznać 

snąwszy palcem miejsce tuż za ucln-ni. od 
czuwa s'ę ostry ból, znaczy to, że jest źle 
i nie trzeba czekać, aż ucho zaczernieni 
się i ulegnie zapaleniu. 

Najlepiej zaradzi się niebc/pu-c.-. i-.i-.vu 
jeśli podda się ••chorobę ucha wc v. t 

diagnozie I odpowiedniemu leczeniu. ~ w 
tym wypadku, jak przy większości innych 
chorób, czas odgrywa wielką rolę i zwło­
ka może łatwo stać się różnicą między ży­
ciem a śmiercią. 

W AMERYCE. 
— Jurku, co za szczęście, że nie jesteś 

bogaczem. Milionerzy dostają często listy 
z groźbami, że stanie się coś strasznego, 
jeżeli nie poślą pieniędzy nadawcy. 

— To nie ma nic wspólnego z boga­
ctwem. Ja też otrzymuje często takie listy 
z groźbami od moich... wierzycieli. 

U JAROSZÓW. 
Matka: — Obiad na stole. Pośpieszcie 

się bo ''edzenie... zwiędnie. 

Concordia MERREL 

Jacqueline 
i mi łość 
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Okazało się jednak, że nie było mu bynajmniej wszy­
stko jedno. W połowie września, gdy siedzieli przy obie­
dzie Duan oznajmił niespodziewanie: 

— Postanowiłem jechać w przyszłym tygodniu do 

Cairnaig. 
— Tak? — rzuciła wyczekująco. 
— Wydałem potrzebne rozporządzenia. Moi najcię-

źej chorzy pacjenci są już na drodze do wyzdrowienia. 

— Ten, o którego się tak niepokoiłeś, także? — za­

pytała skwapliwie. 
— Tak — zwyciężyłem. 
— O, Henryku, jakże się cieszę! — zawołała ze szcze­

rym wzruszeniem. — Ale wiedziałam, że ci się uda. By­
łam pewna... Teraz możesz wyjechać z lekkim sercem. 

Nie odpowiedział. 
— Twoja matka się ucieszy — zaryzykowała Jacq lic-

line. 

— Tak. — Podniósł głowę i spojrzenia :ch spotkały 

się nad stołem. 
— Pojedziesz ze mną, Jackie? 
Tego się nie spodziewała. 
— Jak to... chyba... naprawdę nie życ/y '' 

— zaczęła się jąkać. 
— Nie odpowiedział wprost, tylko: 
— AAarka byłaby rada cię poznać 
— Nie mam na to dowodów. Nie napisała do mnie 

ani razu. 
— Matce trudno pisać. Ma blisko siedemdziesiąt lat. 

Za jej młodych lat nie wymagało się od prostej kobiety 
umiejętności pisania. Była córką pr-itucha i żoną pa­
stucha. 

bie. 

— Tak! Więc nie umie pisać? 
— Nauczyła się sama, gdy dorosła. Ale zawsze była 

ogromnie zapracowana i nie miała wiele czasu na ćwi­
czenia. 

— Rozumiem. To dlatego do mnie nie napisała? My­
ślałam, że może wcale jej nie mówiłeś o naszym... 

— O naszym małżeństwie? Od razu zawiadomiłem. 
Chwila milczenia. 
— Czy wiedziałaś, że ja pochodzę z ludu? — spy:ai 

Duan nie patrząc na żonę. 
— Wiedziałam. Ojciec mi mówił. Unosił się nad to­

bą, że tak się potrafiłeś wybić. 
— To zasługa mojej matki. Nie wiesz, co ją to ko­

sztowało. Ale kobieta z takim charakterem... 

Kształtna ręka doktora obracała kieliszek z winem. 
Oczy miał spuszczone. Nagle podniósł powieki i znów 
spojrzenia ich spotkały się nad stołem. 

— Czy cię to boli, Jackie? Czy o to także masz rio 
mnie pretensję — o moje pochodzenie? 

— Czy mnie to boli... — Ja — pretensję? HENRYKU, 
za kogo ty mnie masz? Ja... przeciwnie... Pretensję? Nie, 
to jeszcze jeden przymiot, który... który... 

— Dał ci poznać, że nawet najgorszy człowiek ma 

w sobie coś dobrego? 
— Jakiś ty niesprawiedliwy! 
— Czyli, że jeżeli nie zgodzisz się ze mną jechać, to 

nie dlatego, że wstydziłabyś się odwiedzić kobietę, która 
zasłużyła sobie na wdzięczność syna? 

Ten głos pełen uczucia, te słowa! Oczy Jacqucline na­

pełniły się łzami. 

— Nie... nie wyobrażam sobie większej zasługi... 
' — Więc pojedziesz? 

Zawahała się i cichym głosem: 
.. — Pojadę. 

— Dziękuję. 

Z tej strony jeszcze go nie znała. Była • wzruszona 
i czuła, że serce ciągnie ją do niego coraz bardziej. Przez 
następne dni była zajęta przygotowaniami do wyjazdu 
i mało się widywali. Może jej unikał, a może także był 
wyjątkowo zajęty przed podróżą. Mieli jechać w dzień, 
ale jakiś skomplikowany wypadek choroby zatrzymał 
Duana do wieczora. Jacquelinc myślała już, że nie wyja­
dą, lecz gdy mąż zaproponował nocny pociąg, zgndzi'3 
się. 

Podróż miała w sobie coś z przygody: jazda na dwo­
rzec, huk pociągu pędzącego wśród głębokich ciemności 
i ten obcy człowiek-mąż u jej boku, zamyślony, milczą­
cy. Nie dostali miejsca w sleepingu, bo się o to nie po­
starali z góry, ale udało im się zająć pusty przedział 
pierwszej klasy. Mieli z sobą pled) i podu:,;:ki i mc-gli SU 
rozłożyć wygodnie. Jacqueline długo ui*> mógł? usną*.'-
Czy on spał — nie była pewna. Siedział opaity o podusz­
ki , z zamkniętymi oczyma, 7 f / m e nieruchomy. Ale g'łV 
zapytała cicho: 

— Henryku, śpisz? 

Odpowiedział natychmiast. 

— Nie. — I zwrócił głowę ku niej. Co takiegor 

— Nie mogę spać. Tal: m« •.-koś <' ; r v • pnę' 3 , 

— Jakto dziwnie? 

iaktoi naczelny. |T".ncifcze!» P»f»b«t. 
Odbito w drukarni Jana ftypnłkowskiczo, 

w Lodzi, Żwirki 2. 

Wydawca: Jan Stypitłh 
Za redakcje odpowiada llon:na tum 
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Dzieciobójczyni Zajdlow 
D o k o ń c z e n i e . 

zeznania świadków. 
Następnie zeznawał komendant Pol ic j i ax 

m. Lódż, insp. Elsesscr-Niedzie lsk i . Jego też a-
znania, na k t ó r y c h opiera się akt oskarżenia, 
dają absoiu lny obraz pracy po l ic j i nad r o z w a ­
żaniem te j zagadki , jaka s tanowi ło tajemnicze 
zniknięcie ś.p. Zof i i Za jde l . 

— Ponieważ w t y m czasie — m ó w i świadek, 
insp. Niedzielski — zanotowano już t r zy w y ­
padki zaginięcia dz iewcząt , zainteresowa-łem się 
osobiście zameldowaniem, jak ie w dnu 30 styes 
nia r.b. z łoży ła do komendy pol ic j i Mar ia Za j ­
del. P r zy j ą ł em Za jd lowa u siebie w gabinecie. 
Powiedz ia ła mi , że Zosia po Powrocie ze szko­
ły zabrała się do odrabiania lekc j i . W l y .n 
czasie Za jd lowa zeszła na Podwórze, a k iedy 
wróc i ła Zosi już nie by ło . Ponieważ poszuki ­
wania za zaginiona nie da ł y rezu l ta tu , a w tmę 
dzyczasie Za jd lowa o t r zyma ła list z pogróżka­
m i , postanowi ła zwróc ić się o pomoc do Po­
l ic j i . 

Za jd lowa by ła przesłuchiwana na różne oko­
l iczności przez 4 gedz iny. Począ tkowo inspekt >r 
Niedzielski w y k a z a ł je j dużo współczucia, k ie ­
d y jednak z rudz i ł y się w nim pewne podejrze­
nia, postanowi ł ja indagować dale j . 

Nie umiała wy jaśn ić , k to niógl pisać anonim 
nie miała też z n ik im żadnych za targów, ani 
wrogów , k tó r / . yby mogl i się mścić na nle i , aż 
tak okru tn ie , alfy je j zabrać jedynaczkę. 

W t rakc ie rozmowy Za jd lowa oświadczy ła , 
Iż ma narzeczonego Gibkiego, ale nic p r z y j m u ­
je go u siebie w domu i n igdy nic b y ł o takie) 
sy tuac j i , w k tó re j Zosia mogłaby się czuć J >-
tknięta. Na zakończenie rozmowy insp. Nie­
dzie lsk i ośw iadczy ł Z a j d l o w e j : 

— Zachowanie się pani jest dla mnie dz iw­
ne, odnoszę wrażenie, że Pani w ie , gdzie cór­
ka p rzebywa . 

Na to Za jd lowa zmieszana od rzek ła : 
— Pan mule podej rzewa o morde rs two? 
— O morders two nic, ale dorastająca cór­

ka mogła się stać dla pani przeszkoda i d l a c -
r o odwioz ła ja pani gdzieś, do k r e w n y c h po /a 
Łódź. 

Za jd lowa opuściła gabinet inspektora Nie-
b i e l s k i e g o zdenerwowana. Odprowadz i ł ją u\> 
domu st. post. s łużby śledczej, Joachimiak, a 
jednocześnie na miejscu przeprowadz i ł w y w i a d 
co do Jej osoby. 

W y w i a d w y p a d ł pomyślnie dla ś.p. Zof i i I 
n iekorzystn ie dla je j ma ik i . Następnego dnia z 
polecenia komendanta k i e rown i k wydz ia ł u śled 
czego dokonał oględzin mieszkania Za jd lowe j . 
Zabrano stamtąd różna korespondencję i no ta l -
k i . Halo to nadspodziewany w y n i k . 

Charak ter Pisma Za jd lowe j by ł Identyczny 
z charakterem Pisma anonimu, k t ó r y poprzed­
niego dnia doręczy ła po l ic j i . 

Szczególnie cha rak te r ys t ycznym by ł d w u ­
kropek, k t ó r y Za jd lowa zawsze stawiała po 
s łowie Łódź, przed data. 

K iedy Zn jd l owc l pokazano osiągnięte W U n 
sposób dowody — zemdlała. B y ł o już jasne, / e 
ona w ic , gdzie znajdule się córka.. . 

Do zemdlonej wezwano lekarza, któtJ" 
• tw ie rdz i ł lekki szok i osłabienie. 

Zasnęl;! Po zas t rzyku i spala 24 godziny. 

na no dożywotnie wiezienie. 
W międzyczasie insp. Niedzielski przesłuchał 

w ie lu św iadków i p rzeprowadz i ł przy pomocy 
grafo loga ostateczna ekspertyzę pisma. W y p a J l a 
p o z y t y w n i e . Następnie przeszukano cale miesz­
kanie i posesję przy ul icy Szopena 49. W c z i -
sic badania dołu kloacznego pol ic ja nat ra f i ła 
na jakieś z*Wloki. Straż ogniowa w y d o b y ł a jc 
na powierzchnie. B y ł to t rup ś.p. Zof i i Zajdel . 

Kiedy Za jd lowa przebudzi ła się w celi po 
kazano je j io tograf ię znalez ionych zw łok . Nie 
zrob i ło to na niej wrażenia, nic przyzna ła sic 

<ówna b y w a ł a w t y m s a m y m pcJcoju.. 
G i b k i t w i e r d z i , że Z a j d l o w a „ s z a n t a ż o -

- , w a ł a " r o na u l i cy . 
równie / , do w iny . V\ międzyczasie wp ł yną ł no- _ ( > r } t o / n - l r 7 v o m d i n v t i n i e o d 
w v anonim. - Tym razem autor s tw ierdza ł , i e 1

 s l o , u s ^ L ^ k k m " ' P P > 

— Z a c z e p i a ł a m n i e i p ros i ł a , ż e b y m do 
n ie j poszed ł . 

— 1 ś w i a d e k n ie chc ia ł ? 
— N i e . 
— A przecież jednak poszedł? 
— Tak , bo słodko pros i ła . . . 
— Czy inn i mężczyźni też b y w a l i u n i e j , 

obcowal i z n ią? 
— Tak . Ole jn iczak „ p r z y g a d a ł " j ą po p i j a ­

nemu na u l i cy . — I n n i też m i opowiada l i . 
Więc świadek w ic , że Ole jn iczak obco­

wa ł z Za jd lowa, że bywa ł u n ie j w domu? Mo-
ż.e u t r z y m y w a ł z nią s tosunk i? 

— t a k . 
— Skąd świadek w ie? — 

1 — Bo mów i ł , że b y l i w k in ie . . . 
— A po k in ie? 
— Tego nic w i e m . 

• — Więc na j a k i e j zasadzie świadek to mó-

< -r, n r . i h ł i i e a o — M o g ł a b y m m ieć t a k i c h dz iec i p i e t n a -
• Z e Z " t n 3 D ! , 9 u i n n ' ś c i o r o i m n i e j z m a r t w i e n i a n iż z j e d n y m i n -

Z e z n a j c G i b k i , k t ó r y b y t 9 * n y m _ m o w i ś w«adek. j ednocześn ie o b c i ą ż a 
o e j r z a n y o w s p ó ł u d z i a ł w mojdzie, a p o t y p ! „̂̂ JJ U t ( - ) r a , je j z d a n i e m , p r o w a d z i ł a 
zwolniony z a r e s z t u . • n j c w i ^ c j v . i e często i ve s y p i a ł a w d o m u , 
z w y k ł a B y ł $&$3*J^$fr Z tS "Rezolutna c ó r e c z k a Św. A d e l i Rech . A l d o -•Jft to StóP^^«2® «k ' - l e ż a n k a s. p. Z o f i i p o w i a d a , że Z o s i a 

w y anonim. 
pol icja jest na złej drodze, bow iem właśc iwa 
morde rczyn i pozostaje na wolnośc i i ma zamiar 
wk ró t ce pozbawić się życ ia . 1 ten anonim p i ­
sany by ł ręką Za jd lowe j , a wys tany pocztu 
do pol ic j i 

w przeddzień aresztowania . 
W ten sposób Za jd lowa p róbowa ła się za­

bezpieczyć przed ewen tua lnym odk ryc iem i - i 
zbredni . 

W dniu 3 lutego Za jd lowa skap i tu lowa ła 
wreszcie i przyznała się do zabó js twa. 

1 -miała dokładnie Przebieg t rag icznej nocy 
w dn. 26 s tycznia, nie u k r y w a j ą c t y m razem 
żadnego szczegółu, co zostało, zresztą, po tw ie r ­
dzone zeznaniami św iadków. 

Za jd lowa oświadczy ła , że do popełnienia 
zbrodni pchnęły ją w a r u n k i życ iowe oraz o to ­
czenie, w k t ó r y m w ciągu ostatnich 2 lat prze­
bywa ła . Obciążała Gibk iego i Stefa i i iakówuę. 

Gibk i w y k a z a ł swoje a l ib i . — K r y t y c z n e j no­
cy by ł , jako to bezspornie ustalono, na zebra­
niu I w idz ia ło go ki lkanaście osób. 

P rok . : — Dlaczego Za jd lowa obgryza ła so-
bie w celi paznokcie? 

Św . : — Kiedy okazano je j fotograf ię, ktoś z 
badających pow iedz ia ł : „Te raz po tych ś l a d a . i 
na szy i poznamy, czy im i rękoma zamordowano 
Zosię". Bezpośrednio po t ym Za jd lowa zostaia 
odprowadzona do celi I tam obgryz ła sobie pa­
ziu kcłe. 

Na temat ś ledztwa zeznawal i równ iek ko ­
misarz K o w a l c z y k 1 st. p rzodownik Joachimiak, 
uzupełniając szczegółami t reśc iwe zeznano 
insp. Niedzielskiego. 

Wyniki se! cj . 

1 — No , bo j ak j a p rzychodz i ł em, - t o chyba 
i inn i . . . M ó w i l i , że ktoś ze Zg ie rza też. . . 

— K : e d y wasze s tosunk i u leg ły roz luźnie­
n i u ? 

— Po anon imie . Za jd lowa by ła za mądra . . . 
Po t y m , py tany przez obrońcę, c iągnie dale j 

swoje wynu rzen ia : 
Obrońca: — Pan t w i e r d z i , że p ierwszy s to­

sunek zaproponnw. i 'a panu Za jd lowa? 
Świadek: — N i e , j a zaproponowałem. 
Obrońca: — Czy pan często urządza sobie 

tak ie i dy l l e? 
Przew. : — U c h y l a m to pytan ie . 
Obr . : — Czy pańsk i b ra t u t r z y m y j e stosun­

k i ze Stefaniakowi' !*}? 
Św. : Przecież n ie p łc iowe? On j ą zna... 

B i e g ł y l eka rz s ą d o w y , d r H u r w i c z ż a c y - ' OBR.: — . C z y pan nie ma jak iegoś ża lu dó 
t o w a ł p r z e d sadem w y n i k i sekc j i zwłok ś. p . l Za jd lowe j? , 
Z o f i i Z a j d e l . N a j e j g ł o w i e z n a l e z i o n o d w a I sw . : — Pewnie, że m a m . Przez n ią siodzia 
u r a z y , zadane l e p y m n a r z ę d z i e m . O b a ude-
t / e n i a / a d a n e zos ta ł y b e z w z g l ę d n i e za życ ia 
dziewczynki, N a szy i o f i a r y s k o n s t a t o w a n o 
ś l ady charakterystyczne d la uduszen ia . M' r-
d e r s t w o d o k o n a n e z o s t a ł o w k r ó t c e p i j e d z e ­
n iu o c z y m ś w i a d c z y anAtiza t r e V i ż o ł ą d k a . 
W p r z y b l i ż e n i u m i a ł o o n o mie jsce w g o d z i n ę 
po k o l a c j i . P r z y c z y n o ś m i e r c i b v ł o uduszen ie . 

Prok,: O s k a r / o n a t w i e r d z i , że zada ła t y l ­
k o jeden c ios m ł o t k i e m , s k ą d w i ę c m ó g ł się 
w z i ą ć d r u g i u r a z ? 

B i e g ł y l e k a r z : N i e w y k l u c z a m (aktu. iż 
d r u g i u raz spowodowany zos ta ł u d e r z e n i e m 
o k a n t t w a r d e g o p r z e d m i o t u , być m o ż e n o c ­
nego s t o l i k a . 

O b r o ń c a : Czv Z . i i d l o w a w m o m e n c i e d u ­
szenia s w o j e j c ó r k i p r z e ż y w a ł a j ak i ś spec ja ł 
n y s tan e m o c j o n a l n y ? 

P r z e w . : U c h y l a m t o pytanie. 

f a trtM ogloszeft 
redatacta nic odpowiada 

Dr. Mc a. 

Maria Frankiewifzewa 
C h o r o b y k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 
Sosnowa 32, 

od 3—7. nic 

roi 
N>pl6rko«ritcl*(* 

269-0-. 

Dr med N I T E C K I 
c h o r o b y a k ó r n e . w e n e r y c z n e 

- m o c z o p l c l o w s 
N A W R O T 32, f r o n t I p ię t ro . — T e l . 213-18 

przy jmuje od 8—9.30 r od 630—9 w. 
w niedzielę l święta od 9—12 w pot. 

D r H E N R Y K O W S K I 
8peojaUsta ohorćb wenerycznych skórnych 

t aekzm • l.iy. 1, 

ul Traugutta 9, T,' ł&ST 
przy jmuje od 8—U rano, od 6—9 wleci 
w niedzieli; | święta od 9—12.30 po pot. 

Doktór SOŁOWIEJCZYK 
C h o r o b y w e n e r y c z n e i a k ó r n e 

p i o t r k o w s k a 9 9 . 
Przyjmuje od 1—3 i od 5—9 wiecz. 

* niedziele 1 świętu <>d 9—12. W lecznicy P r y w a t n e j 

(Piotrkowska 88) od 6—8 wiecz. 

S r i. 

S. K R Y Ń S K A 
"korony skórn i 1 weneryczne (kobiety 1 dzieci) 

fcientaewicza Tel. I4f>-10 
przy jmuje od 11—1 | od 3—I po południu 

Dr H E L L E R 
Spec. chorób wenoryetnych, raooioptolowych 

^ 1 skórnych. 
* - * * - U C t r T T A 8. Telefon 170.80 

przy jmuje od 8—11 1 od 4—8 wieczorem 
W niedziele 1 święta 10—12 po południu 

DR NETŁ. HENRYK ZIOMKOWSKI 
ChorohT wnnirjrotn- mt>-zi!ileln«f I iltórne 

p o w r ó c i ł 
( - g o S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przy jmule od 9 — 12 i 8 — 9 wlecz. 
w niedzielę t święta od 9 — 12. w pot. 

Dr ŁUCJA M A KO WER 
CHOROBY SKÓRNE I V /NE. 

leczenie w rzodów (kob ie ty i dzieci) 

6-go Sierpnia, 7 tel. 232-34 
p r z y j m u j , od 8 — l i , 0 d 5 — 8 

D r O Med. 

H. R O Z A N E R 
R-.-Mjallsta chorób wenaryoznyeh, skórnych 

i seksualnych. . 

N a r u t o w i c z a 9 , fr.H piętro 
Tol 12S.98 przyjmuje od 9—1 1 od 6—99 wlec*. 

Dr med. H L U B I Ć Z 
Bpeo. chorób weneryoraycb 1 •eksualnych 

ul. Hi łsdsk ejyo ó9 tel. 141-32 
(rój? Narutowicza) 

T z Y j i m i l e (Ml iroda. • — l * !» - -» 1 »—» w. 
W niedzielę | święta od 9 do 11 rano 

D r Med. 

$. GAWIŃSKI 
Położnictwo i choroby kobiece 

Bałucki Rynek 3 telef. 143-80 
p r z y j m u j e od 4—7 wiecz. 

S B . M E D M A R I A 

Ł E W ^ S O N O W A 
weneryczne, akórne t kobiece 

P i o t r : O ł .vsua 8 8 . tel 1 4 3 - 3 6 
Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery 

1 włosów. Godz. przyjęć 1 0 - 8 w. 

i Ceny znacznie zniżone. 
Ł ECZN,CACH W '^BOWi JAMY USTNEJ 

L E K - D E N T . 11. !> « s S 

D r Med. 

W O Ł K O W Y S K I 
Spcojallsta ehe rób wenerycznych, seksualnych 

i akórnycb 
C e g l e , n a o B U . I e le ło . i 218 0 ' 

Przyjmuje od godz. 8—12, od 4—9 w . w niedziele 
i święta od godz. 9—1. 

łe:n w więzieniu, 
P r o k . : — K iedy m i a ł pan p ierwszy s tosu­

nek z Za jd lowa ? 
Św. : — W cztery dn i po poznaniu j e j . 
Prok.: — A w .śledztwie mów i ł pan, że to -

"go samego dnia. 
Św.: — Może. N i e p a m i ę t a m . 

Przyjaciółki Z a j j d i o u e . 
Stosunek oskarżonej do j e j kochanka, Gib-

' . ; iego, i l us t ru je zeznanie W i k t o r i i S te fan iak , 
p rzy jac ió ł k i M a r i i Za jd l owe j . T a , młoda, p rzy ­

s t o j n a n iew ias ta , cy tu je f r a g m e n t y rozmów I 
Oskarżona i j e j otoczeniem. 

S tw ierdza , żo oskarżona nie by ła p rze ję ta , 
an i zdenerwowana, a nasteuną noc po morder ­
s tw ie spala t w a r d o . Świadek nocowała u Z a j ­
d lowe j . Duża m ó w i ł y o Zosi , a Za jd lowa uda­
w a ł a b. umie ję tn ie , że c z e k i na j e j powró t w 
'każde j c h w i l i . 

P rzew. : — Czy G i b k i , s] c h a ł noce u Z a j -
Mlowej ? 

Św.: — T a k jes t , k i l k a k r o t n i e . 
' P rzew. : — A skąd świadek o t y m w i e ? 

— Św.: — Ja też t a m spędzi łam jedną noc.,. 
P rok . : — Czy G ibk i m ia ł wówczas stosunek 

z Za jd l owa? 
Św. : — N i e w i e m , spa łam i 
P r o k , i — A w śledztwie świadek zeznała, 

że m i a ł ? 
— ŚW.: — T a k jes t , m i a ł . 
Obrona a taku je świadka, s tara jąc się w y k a ­

zać, żo dopiero pod w p ł y w e m znajomości ze Ste 
r.ini.- ikówną, Za jd lowa rozpoczęła rozwięz ły 
t r y b życ ia. 

świadek M a r i a Cicbacz mów i , że gdy l i s to ­
nosz prz> niósł anon im, m a t k a Za jd lowe j odet­
chnę ła z ultra, bowiem do t e j chw i l i podej rzewa 
•la córkę, iż pozbyła się sw;-go dziecka. 

N a i f z cielka i KoIe£an*'aZosi 
D c s k o n a t e ś w i a d e c t w o o ś. p. Z o f i i Z a j ­

de l w y d a j e j e j w y c h o w a w c z y n i i n a u c z y c i e l ­
k a św . S z y m a n k o w a . 

Zosia b y ł a d z i e c k i e m spokojnym i g r z e c z ­
n y m o Średn ich z d o l n o ś c i a c h . M o ż n a |a b y ł o 
•postawić i a k o w z ó r z a c h o w a n i a s ie. Nigdy 
nie skarżyia sic na m a t k ę , choć t a , o s t a t n i o , 
m n i e j n iż "dawniej i n t e r e s o w a ł a sie nia. 

Ś w . A d e l a Pech m ó w i o Z o s i z e n t u z j a z ­
m e m n i e m a l : 

D If • B R A U N 
C h o r o b y a k ó r n e i w e n e r y c z n a 

ul. Ceaielnian* 4 tel. tOO-57 
Niedz. I święta od 10—1 w pol. 

Przy jmu je od 8 do 1-ej 1 5 - 9 wieca. 

l e c z n i c a „ O M E G A " 
G Ł Ó W N A 9 . tel . Ul 42 

przy jmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
a b . n e t D e n ; y i t v c / n y 

Analizy lekarskie, sastrzyld Roontgen. 
lampa kwarcowa, d ja termla | t. d. 

. * > • - . / % / \ 3 i i , 

b y ł a n e r w o w a i często s k a r ż y ł a sie, że m a 
missia ją b i j e . S y p i a ł a u Zo*si k i l k a r a z y . |e j 
m a t k a p rzysz ła - raz n a d r a n e m w t o w a r z y ­
s t w i e i a k i e g o ś p a n a . 

D o b r z e o Zos i i / l e o je j m a t c e m ó w i s ą ­
s i a d k a Z a j d l o w e j , J a s k ó l s k a . 

Rodzin*. 
Ś w i a d k o w i e z r o d z i n y Z a j d l o w e j : A g n i e s z 

k a — je j m a t k a , s i o s t r y : G e n o w e f a i S t a n i ­
s ł a w a oraz k u z y n M i e c z y s ł a w — ś n i c R o w i e 
s t a ra j ą się p r z e d s t a w i ć o s k a r ż o n a j a k o d o ­
b r a i t y l k o n i eszczęś l iwa m a t k ę . 

Skruiha Zajdlowej, 
Po z a m k n i ę c i u p r z e w o d u s o d o w e g o p r o ­

k u r a t o r z a d a ł o s k a r ż o n e j d w a p y t a n i a : 
— P a n i t r z y k r o t n i e z m i e n i a ł a z e z n a n i e : 

raz n ie p r z y z n a j ą c się do w i n y , d r u g i raz 
w y m i e n i a j ą c Q i b k ' e K 0 i S t e f a n i a k ó w n c , j a k o 
w s p ó ł w i n n y c h i t rzec i raz w sądz ie . C z y t e ­
raz p o w i e d z i a ł a pan i p r a w d ę ? 

O s k . : T a k ! . . . 
P r o k . : Czy ża łu j e Qanj s w e g o c z y n u ? 
O s k . : B a r d z o żałuje!... 
S ą d z a r z ą d z ' ł p r z e f w ę . 

Przemów.enie prokuratora. 
P o p rze rw ie zabrał głos p rokura to r Kap 

czyńsk i , k t ó r y wyg łos i ł ładnie skonst ruowane 
półgodzinne przemówien ie . 

Łudz i ł em się — m ó w i oskarżyc ie l publ iczny 
— jako cz łowiek , że tak po tworna zbrodnia 
mogła być dokonana t y l k o przez cz łowieka nie­
normalnego. Za jd lowa okazała się c a ł k o w i ; e 
poczyta lna. Dokonała zbrodn i dla zbrodn i . Bez 
żadnych pobudek, bo jakież moga być mo ty ­
w y , dla k t ó r y c h matka zabi ja własne dz iecko? 

W Ciągłych k ł a m l i w y c h zeznaniach o s k a r ż i -
nej t rzeba * i ę by ło doszuk iwać p r a w d y i tta 
zbrodn i . \V grę wchodz i ł y t r zy osoby : matka, 
córka i amant. Zresztą, zupełnie n iec iekawy. 

Nie tw ie rdzę , że rcndcz-vous t rzydz ies to le t ­
niej kob ie t y , posiadającej dorosłe dz iecko, de­

zawuu je ją, ale muszę zarzuc ić oskarżonej , ?e 
o d b y w a ł a je w sposób n iew łaśc iwy , bo w obe 
cności có rk i . 

S tw ie rdzan i , że Za jd lowa zabi ła córkę z pre 
medytac ją , ponieważ by ła je j zawadą, ponieważ 
czuła, że t rac i szanse na rynku panieńskim. Na­
wet amant umie l iczyć i musi dać matce 12-iet 
niej có rk i w przyb l i żen iu 4l)-kę. 

To dziecko p rzysz ło na świa t już z prze­
k leńs twem. Za jd lowa od dwóch lat podświado­
mie p lanowała zbrodnię. F ian do j rza ł nagle. 
Wypełniła go ca łkow ic ie . 

Jako przedstawic ie l zdeptanego p rawa , za­
stanawiam się, jaka ka r będzie współmierna z 
czynem dz iec iobó jczyn i , k tó ra w i ł a sobie m i ę ­
sne gniazdko nad kloaką. 

N ie wisrzę, w j e j skruchę, może poczuje j ą 
•w dn iu „ ś w i ę t a M a t k i " , gdy inne dzieci w rę ­
czać będą k w i a t y s w y m rodz ic ie l kom. 

Proszę o karę dożywotn iego więzienia dla 
o s k a r ż o n e j . 

Obrońca adw. Za lewsk i t w t 3 r d z i , że jes t n ie 
n o r m a l n ą , że moż l iwa jes t o m y ł k a eksper tów, 
*bowiem psych ia t r i n jes t po dzień dzis ie jszy n a j 
c iemnie jszą z nauk. 

Za jd lowa dz ia ła ła w afekcie i bezwątp ien ia 
inie za t rac i ła człowieczeństwa. 

W konk luz j i p ros i obrońca o łagodny w y ­
m i a r k a r y . 

Wezwana ' do wypowiedzen ia się w „os ta t -
t t i m s łow ie " , ws ta ła , s łania jąc się na nogach. 

D ługo czekano na j e j oświ r . r ! "zen ie . N ie po­
w iedz ia ła nic... 
1 Sąd udał się na naradę. 

W Y R O K 
O godzin ie 9-ej wieczorem sąd ok ręgowy w 

tt/odzi ogłos i ł w y r o k . 
M a r i a Za jde l uznana została w inną zabój ­

s t w a i skazana na karę dożywotn iego więzienia 
SI u t ra tę p r a w na zawsze. 

N a sa l i roz leg ł się g łośny płacz. To p łaka ł y 
is iostry i m a t k a skazanej . 

W y m i a r k a r y podyk towany został w iną u 
udowodnioną, b rak iem sk ruchy , ma tac twem, za­
chowan iem się oskarżonej po morde rs tw ie , w y ­
k a z a n i e m b raku uczuć ludzk ich i mac ie rzyń­
s k i c h . 

W czasie wyg łaszan ia m o t y w ó w Za jd lowa 
s iedz ia ła z pochyloną g łową. Gdy przewodniczą 
cy skończył , z łamana doszczętnie, zemdla ła . 

Obrońca zapowicd ia l apelację. 

z Kogutkiem A. Gąseckaego. 
Rozporządzenie Min is t ra Opiek i Społecznej w ic ran ie się św ia t ła kapsu łk i pap ierowej przez 

z dn . 29.Ul. 1934 r. „ O określaniu cen aptecz­
n y c h " zawiera zakcz o tw ieran ia kapsułek pa­
r t e r o w y c h przez dmuchanie ustami ( ł ; 17). 

Zakaz ten jest słuszny, ponieważ o tw ie ran ie 
kapsułek przez dmuchanie ustami jest niehi­
gieniczne. 

l r z y dmuchaniu ustami , podobnie jak przy 
k ic łwuu i , l.asziu, p luc iu i inówicniu,., bakter ie za 
w a r l c w Jamie u' niej zostają rozpy lane z maty-
mi ł t r o p c l k a m i - ś l i n y i zakażają otoczenie. 

Ap tek i k tó re do czasu pojawienia się tegT 
rozporządzenia o tw ie ra ł y kapsu łk i papierowe 
przez ducl ianie v ami, w p r o w a d z i ł y inne spo­
soby o tw ie ran ia : - sułek pap ie rowych . 

Wprowadzone kapsułk i pap ierowe samo-
o tw ie ra iącc się. Zasada ich polega na specja l ­
nym zaprasowaniu ścian, dz ięk i czemu p rzy 

^ sk ładaniu w koperto i ucisku w miejscu, w k tó 
r y m ściany z sobą się schodzą, rozchy la ją się 
i można je wype łn ić proszk iem. W użyc iu jest 
już k i lka w z o r ó w tego rodzaju kapsułek. Jednak 
żaden z nich nie jest w zupełności samootwiera 
j ącym sic, często trzeba o tw ie ran ie k i l kak ro . -
nie pow tó rzyć , zanim kapsułka o t w o r z y sic. 
Okol iczność ta jest w a ż n y m ut rudn icn ic in w 

dmuchanie ba lon ik iem g u m o w y m . 
G łówne źród ło zakażania p roszków drogą 

k rope lkową zostało t y m sposobem wyk luczone . 
Moż l iwość zakażania p roszków przy o p a k o w y -
wau iu pozostała jednak w da lszym ciągu potne 
waż sposób zamykan ia p roszków odbywa s-c 
jak dawn ie j p rzy pomocy rąk. 

Jakko lw iek moż l iwość zakażania p roszków 
t y m sposobem jc>t znacznie mniejsza, to jednak 
na lo ty powi tać z uznaniem wszelką in i c ja tywę 
dążenia do zamykan ia p roszków w kapsułkami 
pap ie rowych bez pomocy rąk, przez zastosowa 
nie odpowiednich do tego celu urządzeń, nawet 
skomp l i kowanych maszyn. 

Nad rozwiązan iem tak ważnego problemu 
dla zdrowotnośc i ogólnej p racowała w y t r w a l e 
Moko towska Fabryka Cl icnuczno-1 'armaceutycz-
ua Adol f Oąsecki i Synow ie Sp. Akc. w W a i -
szawie, wieńcząc swe w y s i ł k i wprowadzeniem 
t. zw . i i i t c h c ' . h ig ien icznych zamiast d a w n y c h 
kapsułek do znanych p roszków od bólu g ł o w y 
„ M i g r c n o - N e r v c s i n " z K O G U T K I E M i uzysku jąc 
w ten sposób ma^ imum higieny p rzy opakowa­
niu p roszków. Ca ły bow iem proces o tw ie ran ia , 
nasypy wantą proszku i zamykan ia to rebk i o d ­
b y w a się przy pomocy maszyn, a więc bez do-

S Z C Z Y T C Z Y S T O Ś C I 
to L U N A p ł y n do czyszczenia meta l i , s r e b . i , 

szyb i luster. 

z e s t a ł e m ' 
t o i k a » i 

P I O T R K O W S K A 142. t r i . 
Egz. od r. 1000 

17S.0S 

D r MsA. 

* i K L A C Z K O W A 
poł iniciwo i c a o r o a y itosiaca 

PIOTRKOWSKA, 99, te!. 213-66. 
P r z y j m . codz. od 10 — 12 i od 5 — 8 t poł. 

L E C Z N I C A 
P i o t k o « v s k a 2 9 4 . 

2 • 1 2 2 - 8 9 (przy przyat. t ramw. Pabianickich) 
f " y dziennie p rzy jmują lekarze wszystkich 

•peojainoSc-1. Gabinet d e n t . W l z y l y na mieście. 
W s z e l k o zabiegł t analizy. 

Otwar ta od 11-ej do 8.cj więc 

Dr . Med. 

P A U L I N A L E W I 
Speol chorób kobiecych 1 aknsiorla 

Sródmicfska 29 tel. 240 -10 
przy jmuje od 12—2 1 od 4—8 wlecz. 

Przychodnia Wenerologiczna 
Chor. weneryczne, skórne 1 seksualne. 

spM.aiuy ( » * i - t •esaetyetay. 
srana •*» r. do » w. rant* przy|«aj* !ełarz-liebiet» 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

F K Y W A T N A P R Z Y C H O D N I A 

WENEROLOGICZNA 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

L ^ o t r k o w s . t a 1 6 1 
Od 9 r. do 4 I od 6—9 wlecz., w niedziele I święta 

od 10 do 12 w południe 
l'iiaie przyjmuję kobiciu lekar* t> OH A O A 3 zŁ 

ryci. na uszy. nos, aardia c h o w * (astma j 

Piotrkowska 67, teł. 127-81 
9-2 r. p 6.30-8 w. pnr jm. Dr ftmowjkl Przy lrrznle> 
czynny est Gabinet mentfena dn wszelkirb nr ze..wi«-

PŁACE NA MANI 
w pobl iżu na jwiększego p a r k u w Łodz i p rzy 
u l . S rebrzyńsk ie j , Solec, Ja r zynowe j i Jęczmień 
ne j . 

d o s p r z e d a n i a 
Wiadomość: A l . Kośc iuszk i n r CO, m . 2. te le fon 
116-42. 

Lecznica 
d l a P s ó w 

tek. wet. M. A. Reicha 
G d a ń s k a 1 1 7 

{ro j Zamenhola ) tel. 175-77. 
STR2Y2EI«J! jwOw. 

pracy. Jako sposób u ła tw ia jący Otwierania kap | t y k u r ą \ luczk 'ch . 
sulek samco tw ic ra jących się wprowadzono roz- i Wsku tek wprowadzen ia nowego opakowa-

I l ia p roszków z K O G U T K I E M pozornie w y d a j e 
się, że ilość proszku w Torebkach jest mn ie j ­
sza Jak w d a w n y c h kapsułkach. W r z e c z y w i ­
stości z i twar tość jego jest taka sama jak po­
przednio, a zmniejszona objętość i waga p ro ­
szku w ItOWym opakowaniu jest spowodowana 
Jedynie mniejszą Ilością papieru w opakowaniu 
k tó re poprzednio sk ładało się z dwóch kapsu­
łek pap ie rowych , w e w n ę t r z n e j z impregnowa­
nego popieru n ieprzemakalnego i zewnęt rzne j 
z e tyk ie tką , a obecnie t y l k o z jednej to rebk i 
pap ierowej po stronie wewnę t r zne j impregnowa 
nej, a po zewnęt rzne j zaopatrzonej W e tyk ie i kę 
iabryczną. 

Zdobycze, jak ie uzyska ła Moko towska F i -
b r y k a Chemiczno-Farmacei i tyczna Adol f G a ł e ­
cki i Synow ie Sp. Akc. w Warszaw ie , w p r o w a ­
dzając nowe higieniczne opakowanie w toreb­
kach proszków z K O G U T K I E M , są potężnym 
posunięciem w dzie jach szerzenia higieny \ l a ­
ko takie zasługują na podkreślenie i uznanie. 

Lek. L U D W I K RZUCIDŁO 
Starszy AsyslerU Zakładu Higieny 

J a n a Kaz imierza 
we L w o w i e . 

O N D U L A C J A t r w a ł a komple t 5 zł z g w a r a n ­
cją, g rube na tura lne loczki i szerokie fa le . 
„ Józe f " , N a w r o t 54a, t e l . 191-85. 

B E Z R Y Z Y K A ! ! ! N iezadowolen i — niewierzący 
nie r y z y k u j ą an i grosza. Jasnowidz - Psycho-
g r a f o l o g dyp lomowany przez Pro fesorów. Do ­
k t o r ó w medycyny — wprowadza każdego na 
N o w y T o r Życ ia . Nadesłać p ismo własnoręcz­
ne, datę urodzsnia. N ie załączać do l i s tu an i 
znaczków an i p ieniędzy. Napisz — osiągniesz 
swó j cel. A B D E L - K A N I M , L w ó w , W r o n o w ­
ska 28. 

P L A C E w pobl iżu dworca Łódż-Ka l iska, t r a m -
w aj 5, 8 i 14 od 500 met rów k w a d r a t o w y c h po 
cząwszy, przewidz iana zabudowa o 2-ch kon­
dygnacjach do sprzedania. W iadomość : Janka*), 
Naru tow icza 49, m. 7, telefon 103-S1, od 10—12 
i 4 - 6 . 

POTRZEBNA intel igentna p a n i e n k a do 7 
l e tn ie j d z i e w c z y n k i . P o ż ą d a n y j ę z y k n iem icc 
lei. Zgłaszać się: A n d r z e j a 28 , fr . I p. i n . 4 

K O M O R O W S K A K R Y S T Y N A KRubi ła l e g i ­
t y m a c j e s z k o l n a , w y d a n ą przez Szk . T o w . 
Z o f i i P ę t k o w s k i c j . 

P R Z Y B L Ą K A t sie p i e s e k - p i n c z e r e k , c z a r n y , 
p o d p a ' a n v . D o o d e b r a n i a za z w r o t e m kosz 
t ó w , u l . Z a m e n h o f a 2S, i n . 7, O c h l i k F. 

S K L E P i pc lcó j p o j e d y n c z y d o w y n a j ę c i a , 
u l . 11 L i s t o p a d a 84 . O g l ą d a ć w p o n i e d z i a ł k i , 
ś r o d y i p i ą t k i w g o d z . 1 8 — 2 0 . A d m i n i s t r a t o r 

P O S Z U K I W A N I t k a c z e na k r o s n a j e d w a b n e 
z kaucją. Z g ł o s z e n i a : u l . Ż e r o m s k i e j i o 98 . 

? C K C f O E I 9 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pcgotowie Prywatne Lek. Chrz. 1111-9 
Straż Pożarna tcL 8. 
Ubezpleczalnia 197-6' 

Zniżki intiywiMfte 

D O P O Z N A N I A 

15 f/o 

od 28 IV do 12. V 

Pociąg popatanuf 

i i ® Gdyni 29. IV - 3. V zl . 24 30 

Zapisy i informacje 

itfagons - Lits Cook 
Ł ó d f . P I O T R K O W S K A 68 

te le fon 170 -70 . 

http://ab.net
http://29.Ul
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
i i 

Prezes francuskich inwalidów na katafalku. i t w i K e n i a d f t e

a

l e ^ « j w l 0 l " i a e M K r ó l J e n o VI w k a t e d r z e św. P a w i a . 

Pułkownik Yves Picot prezes zjednoczenia francuskich inwalidów zmarł w Paryżu. 
Straż honorową przy katafalku pełnią ko ledzy-inwalidzi. 

Osmy walny zjazd Federacji w Warszawie, 

Moment wręczenia przez przewodniczącego delegacji b. kombatantów francuskich b. 
min. RivolIet na ręce gen. Góreckiego trójbarwnego sztandaru francuskiego, przy wie 
zionego przez delegację francuską. Ofiarowany sztandar francuski gen. Górecki wrę­
czył Stowarzyszeniu Weteranów Armii Polskiej we Francji, jako tej organizacji, któ 
rej żołnierze bili się na ziemi francuskiej za Polskę i Francję, w czasie wojny świa­

towej. Nf 

Na Placu Aleksandry w północnym Londy 
nie odbyły się ćwiczenia przeciwlotnicze 
które zostały przekazane aparatem telewi­
zyjnym abonentom stacji nadawczej. Na 
pierwszym planie na lewo: Aparat odbior­

czy stacji telewizyjnej. 

Skradziony ebraz Rembrandta 

Król Jerzy VI wziął udział w nabożeństwie odprawionym w dniu św. Jerzego (23 
kwietnia) w katedrze św. Pawia w Londynie. Na zdjęciu: Powitanie króle przez mi­

strza ceremonii. 

Echa pobytu angielskiego ministra wojny w Rzymie 

Minister wojny Wielkiej Brytanii Hore Be lisha (w cywilu) powitany został na lotni­
sku Litorria przez generała Pariani włoskie go wiceministra spflaw wojskowych (na 

• - lewo). 

Przedstawienia Szekspira na platformie ciężarówki. 

Moment złożenia przez delegację b. kombatantów francuskich wieńca na grobie Nie­
znanego żołnierza w Warszawie. W środku delegacji stoi b. min. Rivollet, zaś pierw­

szy na lewo — prezes FIDACU i Federacji gen. Górecki. 

Walne Zebranie Związku Związków Sportowych 

Prezes Z" i?zku Związków Sportowych minister Komunikacji płk. Ulrycli, podczas 
rwienia na walnym zjeździe Związku Związków Sportowych, który odbył się 
ichn Ministerstwa Komunikacji. Prezesem Związku Związków Sportowych zo-

i wybrany ponownie przez aklamację min. Llrycl-

Na zaniku Chilham koło Canterbury w An­
glii dokonano niezwykle zuchwałej kradzie­
ży obrazów starych mistrzów, wartości 
2 milionów 600.000 złotych. Na zdjęciu 
najcenniejszy ze skradzionych obrazów, l 
dzieło Rembrandta „Saskia przed lustrem" 1 

wp.rtości półtora miliona złotych. 

ZWYCIĘSTWO POLSKI 
n A tenisem niemieckim. 

Na kortach „Legii" w Warsz/iwie zostały 
zakończone rozgrywane w ciągu trzech dni 
zawody tenisowe polsko-niemieckic, o pu­
char ufundowany przez ambasadora nie­
mieckiego w Warszawie von Moltke. Mecz 
Jsk donosiliśmy zakończył się zwycięstwem 
drużyny polskiej w stosunku 6:1. Na zdję­
ciu: Ulubienica publiczności Jadwiga Ję­
drzejowska podczas akcji w spotkaniu 

z Niemką Enger. 

W starej dzielnicy Londynu odbywają się bezpłatne przedstawienia sztuk Szekspira. 
Scena na której występują aktorzy, jest platformą samochodu ciężjarowego. 

Puchai zdobyty przez tenisową drużynę polską, ufundowany przez ambasadora 
Moltke 


